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(Położeni.) Napobona III. — Wyjazd cesarza Austrji 

do Sueza. — Z porodu pobytu królewicza pruskiego w 
Wiedniu).

Dziennikarstwo zazwyczaj w czasacli posuchy 
nowiniarskiej puszcza wodze swojej fantazji - - je
żeli je puszcza dzisiaj, to juścić chyba dlatego, ze 
Wśród niebywałego od dawua nawału najgorętszych 
kWoStyj, krzyżujących sic to wymijających, zorjen- 
:ować się niepodobna nietylko dziennikarzow., aie 
i dyplomacie, stojącemu u źródła wiedzy polity
cznej. Wszakże i dyplomatów źródło nie jest dziś 
tak pełne, bo jedyne, jaL bywało jeczeze przed dzie
sięciu laty. Morderstwo w Pantin  pod Paryżem, 
pożar w przystani w Bordeaui i inne podobne wy
padki, których znaczenie dawniej poza szpalty kio- 
nikaiskie nie sięgały, dzisiaj s a ją  się czynnikami 
w polityce. Tak np. dwa wspomniane wypadki o- 
budziły we Pranej i nienawiść do policji do najwyż
szego stopnia. Okropne morderstwo, przerażające 
Sposobem spełnienia, . to tuż pod Samym Paryżem 
zostało popełnione —  a sławna, wszechwiedząca 
policja paryzka straciła głowę. Ona, co proroczym 
duchem czepia się tropów każdego przyszłego zbro
dniarza politycznego, nie umiała nawet znaleźć wą
tku do odszukania zbrodniarza pospolitego. I  oto 
ludność sama i dziennikarstwo spełniły to przy
padkowo, co systematycznem postępowaniem jest po
winnością policji; odsznkały resztę trupów, wskazały 
siad zbrodniarza. I  oto okazało się znowu, że z 
k iay  tego rządu, tej policji, mimo poświęcenia się 
jednego kapitana statku prywatnego, spłonęła po
łowa majątlni jednego z pierwszych handlowych 
miast Francji. Do rozdrażnienia francuzów, już i tak 
ąoSć wielkiego, dwa te  wypadki dolfcły ognia, g ro 
źniejszego niż zamieizoiia na dzień 26. b. m. de
m onstracji kilku ze skrajnej lewicy, bo oburzają 
całą masę, która nie ty ł0 dba o swobody osobiste, 
konstytucyjne, co o bezpieczeństwo swojej szano
wnej ouobj i swego zapracowanego lub odziedziczo
nego mienia.

Najpierwszym rezultatem  wypadku w Pantin  
było to, że dziennikarstwo, któremu nie było wol- 
Uo głębiej wchodzić w sprawy sądowe, zwłaszcza 
będące dopiero w śledztwie, uwolniło się od tych 
Pęt, i stanęło jako obrońca życia a własności w za
stępstwie rządu i policji. Zdobyło sobie stopień 
Wolności, którego nie dają ustawy, ale którego im 
już władza skompromitowana nie odbierze. W ol- 
bość prasy jest dzisiaj wo Francji, jaka nie bywa
ła nawet za sądów przysięgłych. Rząd dał tę wol- 
ność naumyślnie, aby skrajne partje polityczne i 
8 Kyalne wy bujały do najwyższego stopnia i same 
Się skompromitowały w oczach narodu. Stało się 
maczej. Skrajna organa upadły w opinii, a po- 
azły v  górę organa liberalizmu czerstwego, choć 
tówuie nieubłaganego jak Latarnia, równie nienawi
stnego Napoleonowi III. i jogo systemowi, jak łiop- 
Pd. Kiedy dawniej ezli do więzienia skrajni pisa
n e , których naród podziw iał, ale nie czuł się z ni - 
Uli związanym, to za to, gdyby rząd dzisiaj taksa- 
mo postępywał jak  przed pół rokiem, jak podczas 
Wypadków czerwcowych, naruszyłby powagi, które 
najściślej z narodem są zw iązane; karząc tych 
dziennikarzy, którzy teraz rej wodzą, karałby już 
sam naród. A to rzecz niebezpieczna.

W pływ tego dziennikarstwa, które tu  podno
simy, sta ł się tak potężnym, że bez zgromadzenia 
u B ii ia , zmusiło nawet Keratryego do wycofania 
się od demonstracji, jaką na d. 26. b. m. zorgani
zował. Opinion A a  mJ> z d. 7. bm. donosi:

„Deputowani nie zgromadzili się wczoraj. Ke-

ra try  oświadcza w liście, że zarzuca swój zamiar 
wyprawienia demonstracji, która byłaby izolowaną. 
Kzeozą to jest opozycji, obmyśieć środki najodpo
wiedniejsze godności jej i najstosowniejsze du upo
mnienia się o zwrot swobód publicznych. Zaieżj 
na tern krajowi, ażeby walka, jaka wybuchła mię
dzy rządami osobistemi a repi ezentautami narodu 
nie zapow iedziała się jako zbiegowisko". Po takiem 
zwycięztwie dziennikarstwa zdrowego, nie targnię 
się na nie Napoleon 111.

Cesarz już zdrów prawie tak jak przed ro
kiem, a nieufność nanowo się wkrada w sfery han
dlowe, przemysłowe i finansowe w miarę, jak sL? 
wzmaga powszechne nieukontantowanie. W  kołach 
najpoddańszych wiazą juz, że cesarz albo niezdol
ny, albo nie chce rządzić z Izbami parlamentarnie, 
jakby z nowego senatkonsultu w ypływ ało; że sió 
zanosi nanowo na starcie między parlamentem a 
rządem jak  przed Łauiachem stanu. Tylko że już 
opozycja przeszła w n aró d , i nawet ogarnia lud 
wiejski. Niepodobna dojrzeć drogi do pojednania 
między ową niezdolnością czy intencją cesarza a 
ruchem całego narodu. Opinia publiczna niechę
tna jest buntowi przeciw cesarzowi, ale potępia u 
sposobienie cesarza, objawiające się w tem mia
nowicie, że u programowej ery zatrzymuje przy 
sterze zużyte narzędzia ery upadłej.

System Rouherćw upadł, ale Rouhery potę-. 
żuiejsi dziś jak  przed majem, jak przed seua kwn- 
zultem. Co więcej, z ministerjum oświaty wyda
lono pana Duruy, czynnego, światłego, szanowane
go dla dzieł swoich nawet u opozycji, a na miej
sce jego wzięto pana Bourbeau, obskuranta, który 
nawet mówić nie umie. Nowemu ministerstwu na
dano też na pośmiewisko nazwę miniuterjum „Bour- 
U/au“. Coraz gorszem się staje stanowisko rządu 
i cesarza. Zdaje się, że zaraz na pierwszem posie- 
lzeniu, w dzieu św. Saturniua, stronnictwo pośre

dnie —  owi 116, którzy wymogli na cesarzu se- 
natkonzult i rodzaj rządów parlamentarnych z od
powiedzialnością parlam entarną —  sformułuje po
wszechne oburzenie Francji. Peesymiśoi i tadyka- 
ły już nawet przepowiadają, że cesarz na ten wypa
dek rozwiąże Izbę, i korzystając z litery ustawy, 
za pół roku rozpisze nowe wybory, a za drugie 
pół ro k j zwoła Ciało prawodawcze, i tym  sposo
bem pozyska rok.

Ale cóż się dzisiaj stać może w przeciągu 
roku !

W yjazd cesarza austrjackjego du Egiptu, z zbo
czeniem do Stambułu, telegrafów any nam ze źródła 
półnrzędowego, ułożony podczas pobytu królewicza 
pruskiego we Wiedi m, daje wiele do myślenia, 
gdyż jeszuze przed dwoma dniami myślano o wy
słaniu którego z aicyksiążąt do Suezu tylko na ten 
wypadek, gdyby udał się tam sułtan. Czyżby na
stąpiły we Wiedniu jakie umowy prusko-austrjackie 
w sprawie wschodniej i  I to czy przeciw Francji, 
czy p.zeciw AngLi, czy może przeciw Moskwie, 
których interesa tam  się krzyżują,?  —  Z innej 
strony faktem jest, że królewicz odszczególnił hr. 
Beusta już na peronie kolejowym dwukrotną roz
mową. Stronnicy hr Beusta już wołają, że wpływ 
jego u dworu dzisiaj góruje nanowo, że potargał 
on siecie, zastawione za granicą jego polityce, a w 
kraju jego osobie, że tak dr. Giskra, jak  hr. \ n -  
drassy zostali wyparowani z swojej pozycji. Ale na 
jakiej podstawie, z jakieg > powodu , w jakim  dal
szym celu? Nie zdziwi zaś nikogo, że królewicz 
odszczególnił i dr. Giskrę, —  należy on bowiem od 
czasu r. 1866, kiedy był burmistrzem w Bernie

podczas najazdu Prusaków, a jeszcze więcej za swo
je  działania germanizacyjne, do najpopularniejszych 
w Prusach osobistości austrjaekich. W  r. 1866 
zadawano mu w A ustrji nawet zarodę stanu z po
wodu jego postępowania z Prusakami.

Faktem jest znowu, że koła ministerjalnf w 
Węgrzech są mocno zaniepokojone, a to z powodu 
ducna federalizmu, który dzisiaj wieje w A ustrji i 
Europie całej. Festi Naplo w ola: „Obawiamy się, 
bo nadciągają ciężkie czasy, giożące dualizmowi, tej 
w obecnych stosunkach jedyme dla nas pomyślne, 
formie. Żywioły federam^ poczynają brać górę. Po
dobno niedaleki już czas, kiedy Prusy utworzą Rze
szę federalną pod swoją hegemonią; nie jest też 
nieprawdopodobnem, że po śmierć: Napoleona, a 
może jeszcze za jego życic, pcw stanie wstrząśnie- 
nie, mogące z posad wywalić państwa, które są 
nieprzygotowane i swego powoiauia albo nie po
znają, albo je /.goła zapoznaje". Z tego powodu 
woła znów opozycja węgierska: „Zatem ni« m yśl
my o tern, o czem myśli Pesti Naplo, o utwierdze
niu i dokonaniu ugody z r. 1867, która dla W ę
gier jest zaprzedaniem samoistności, zapai ciem się 
interesów ściśle węgierskich na rzecz moca-stwowej 
polityki austrjackiej, a wewnątrz prowadzi do su
rowej centralizacji. I owszem, starajmy się odzy
skać, co w ydarła nieszczęsna ugoda : samoistność 
narodową i materjalne tej samoistności gwarancje. 
W tedy będziemy mogli nietylko na zewnątrz, ale i 
wewnątrz trzymać się polityki, która naszym inte
resom, naszym odpowiada stosunkom".

Obawy Napla są widoczn.8 przesadzone, ale to 
pewna, że gdyby piawdą było, że br. Beust prze
mógł wpływ hr. Andraaśego, to unię realną nieza
długo przemieniliby Węgrzy w unię peroonalną, o 
co właśnie chodzi lewicy węgierskie.

W  prawdziwe zdumienie wprawia doniesienie 
Tagblattu, telegrafowani z Paryża d. rtó re  nie- 
tyiko powiada, że br. Beust wysłai do Paryża no
tę, podającą wszelkie pożądane wyjaśnienia o odwi- 
ttzinach kióiewicza pruskiego we V icdniu, i zc ta  
już została odczytana fi*neuzkiemu ministrowi 
spraw zagranicznych, ale że i w pruskiej ambasa
dzie w Paryżu oczekują takiejże noty z Berlina. 
Czj to ptawda, obaczymy. Nin możemy jednak 
przeoczać, że pisma francuzkie półgęukiem mówią 
o pobycie królewicza we Wiedniu, dokąd z na
tchnienia -ządu pruskiego się udał, jak  sama Pro- 
mncial Corretponderz przyznaje, ale natomiact p.s- 
ma angielskie tłumaczą go nr niekorzyść Francji. 
Standard widzi w nim „dowód nis kroku do zbli
żenia, ale dokonanego już zbliżenia. W  ostatnich 
dwóch latach obawiano się.wybuchu wojuy między 
A ustrją a Prusam i, ale nie między Fraac;ą i P ru 
sami. Jeżeli Napoleon myślał kiedy o wojnie z 
Prusami, to licząc chyba aa meprzyjaźń Austrji 
do Prus. Ale dzisiaj pogodziły się Prusy i Au- 
strja, i atak na Ren jest czcza mrzonką. Odridzi- 
ny te są najcenniejszem potwierdzeniem oświad
czeń pokojowych, które przed tygodniem pnbucznie 
ogłosił lord Clarendou".

S p o ry dziennikarskie.
i.

Trzy drogi jedynie ma kraj do wyboru: 1) 
alno bezwarunkowe wysłanie do Rady państwa, a- 
żeby tylko przez kompromisa z liberałami stoją
cymi u steru, dążyć do wyżebrania chociażby dro
bnych ustępstw. (Polityka dr. Ziemiałkowskiego i 
mamełuków. 2) Albo nieobesłanie Rady państwa,

ażeby obalić konstytucję grudniową i na jej g ru
zach budować federalizm, na grupacn oparty. 3) 
Albo guy sprawa rezolucji w Radzie państwa n.a 
została załotwioua lecz tylko odroczoną, więc wy- 
ciauit delegacji do Rady państwa, lecz de,egaCja 
powmnaby ustąpić z tarntąd, gdyby zwlekano roz
myślnie załatwienie rezolucji lub odrzucono ją, lub 
gayby gwałcono i te czczupłe praw? autonomiczne, 
jakie ustaw* grudniowa nadała Galicji.

innycn piogramów istotnych być nie może. 
Jeżeli Kto .nne stawia, to opiera je jedynie na ja
kichś sofistycznych różnicacu aie nie na istocie rze
czy; opiera je na koteryjności, na osobistośoiacn 
ale nie ua jasne określonych celach i środkach do 
tych celów.

A jednak sejm, dziennikarstwo i kraj nasz nie 
dzieli się jedynie na te trzy stronnictwa. Jak  ro
bactwo trupa, tak wylazło w kraju naszym na 
wierzch miowisko sofistów, którzy s„ermierząc z 
największą parfidją, obałamucić kraj udiuią, to ze 
program pierwszy czyli mamełuków, nie różni się od 
progiam u trzeciego czyli rezolucjonistów to, że 
program rezolucjonistów jest zamachem na, nieza
wisłość sejmu, tc że rezolucjoniści są tylko ukry
tymi zwolennikami dr. Smolki.

Kto nieuprzedzony czytywa1 uważnie Czat od 
kliku tygodni, ten niezawodnie prz^szfcdł do prze
konania, żo to pismo w złej wierzo fałszami, prze
kręcaniem, sofistycznemi wywody posunięuemi a i  
do bezsensów, wojuje przeciw programowi ąrezolu- 
cjomstów. Czat jest za bezwarunkowem wysyła
niem delegacji, obawia się ażeby nie wysłano do 
delegacji takich posłów, ktorzyby złożyli mandaty, 
gayoy odwlekano załatwienie rezolucji, lub gdyby 
ją  odrzucono, więc wszeMemi możliwemi kruczkami 
star! się przed oejmem zdyskredytować tych po
słów, którzy ogłosili swe w j znanie wiary, iż w pe
wnych danych wypadkach, powinni delegaci usunąć 
się z Raay państwa. Czat cnciaiDy, ażeby wybory 
delegacyjne tak przeprowadzono, ażeby ani u m i
nisterstwa, ani u Niemców Rady państwa nie po
wstała najmniejsza obawa, iż w i&zie zwlekania i 
odrzucenia rezolucji, gotowa delegacja galicyjska 
wystąpić z Rady państwa! W  Czasie nazywa się 
to póplerametn rezolucji, dążeniem no federacji, 
którą Czat oddawna wyznaje (!) objawem niezawisło
ści dziennikarskiej, objawem niezawisłości posłów, 
którzy tak san o * jak on mysią, i niezawisłości 
sejmu. W edług Czasu tylko zawiśli pcsio- 
wie mogą giosić przekonanie, i i  w razie wyboru 
ich do delegacji złozą mandaty, skoro tego interes 
i honor kraju będzie w ym agał! Niezawisłość w tem 
zależy, ażeby się nie usuwać

Jakiego stronnictwa organem jest Czas? N ie
dawno bionił polityki di. Ziemiałkowskiego i nowe
go zwrotu w polLyce hr. Gołuchowskiego bronił 
posłów, Uidskładającycu taanaaty. Potem znowu 
bronił trakcji Stańczyków krakowskich, a zarazem 
ogłaszał korespondencje lwowskie jednego z mauie- 
luków, pana Chrzanowskiego. Teraz znowu broni 
tego, co br. Adam głosi w kółko sw )j«m, w komi
sjach itć  «ednem słowem na przemian broni roz
maitych kółek, koteryjek i osobistości, o ile nie 
zgadzają się na program rezolucjouistów.

Z drugiej strony nowo powstały Dziennik Pol
ski, organ dr Ziemiałkowskiego, założony na t ), 
ażeby bronić jego dwuletaej ogólnie potępionej po
lityk niedołężnej,budzącej „ t y l k o  n a  k o m p r o 
m i s a c h  z l i b e r a ł a m i ,  s t o j ą c y m i  u s t c - n  
w W i e d n i u ,  (tak nareszcie sam pan Ziemiałko- 
wski określił charakter swej polityki) a dopomóaz 
jemu do wejścia napowrót do s«jmu i do delega-

Kronika lwowska.
{Rapt, —- Kto 7n t właściwym autorem

Ckochłtfa. — YwtK Mutt~ war tine gtbortne Ltr 
— Ktobf «if iam łakomd na Wattmoiciów wg- 

"'ih, łycie f — Modus uhemdi z Uvn4adratami. — 1Vo
k not du Kav.)

Przepraszam bardzo pokornie bezimiennego hu
morystę Dzitnkika Lwowskiej^, i i  r m ieliłem  się ja 
ko r< daktor Chochlika zarobić tobiu na pewien roz- 
008 u czytającej publiczności, i nit dziwię — iu się 
*cale, ze mnie nazywa „er-hum orystą i x Chod*u- 
fcfon, —  nic bowiem słuszniejszego według zasad 
jego organu, że nie zdoławszy sobie zi [t" Ir - 
go imienia, stara m i się wydrzeć to, na ki i so
bie zarobiłem.

Krzywdę tę jednakże wyrządziłem bezimienne
mu humoryście zupełnie poniewohu >. jeżeli to do- 
łąiam prawda, że ażeby być numorystą, potrzeba 
się nim koniecznie urodzić, to wtedy cała wina 
butorsl wa Chochlika cięży na moich rodzicach.

Ateine Mutter war eine geborene Lerche, a ojciec 
mój byl człowiekiem znanym z wesołości, nic więc 
dziwnego, że zawdzięczając katiłinarska moją egzy
stencję dobremu ich humorowi, poglądam na świat 
^w sze roiowo.

Z tego też właśnie powodu, że ażeby być hu
morystą koniecznie się nim urodzh potrzeba, me- 
durobi się bynajmniej humorysta Dziennika Lwnw- 
*kieqo nigdy w piśmiennictwie naszem imienia Dic
kensa, Swhta, Tackereya lub Heinego, ale —  Bóg 
swjftdkiem mojej niewinność —  że i to nie moja 
*ma, kiadv bowiem autor „Sęsowego i Niesęsowe- 
SdT, miał ujrzeć św iat ten krotochwilny, byłem je- 
'żcae barn dziecięciem, nie mogę wn c; tej mie- 

przyjąć na siebie żadnej odpowiedzialności.
„Nielża —  jak  m ów i Kochanowski „próżno**, 

Dtóżno więc przyprowadza nam autor „Sęsowego i

Niesesowego" humorystyczną muza swoją w lejle- 
tonie Dziennika Lwowtlcieyc, próżno jej każe kichać 
i chrząkać, i pluć w studnie i na lufity—  uśmiech 
jej przypominający uśmiech wpółzmarzmętego l i 
terata, wzbudza tylko politowanie.

Odwróciłbym chętnie oczy od tego wstrętnego 
widoku, lecz muszę odeprzeć kilka zarzutów, które 
mi z wysokości swej zasadniczej szkapy w twarz 
ciska bezimienny humorysta, a mianowicie, jakoby- 
śmy ja (pośrednio więc) i Ga? ia Narodowa godzili 
na życie demokracji.

Co do mnie m >gę zapewnić, że nie jestem  wca
le chciwym tej krwi niewinnej, a ci którzy aa- 
wniejsze moje ramotki czytali, przyznają, że ile 
razy miałem na pieńku ‘ z redaktorami Dziennika 
Lwowskiego lub ich janczarami, którzy z sztandaru 
Jemokiatycznego kazali sobie poszyć surduty, spo- 
dnie i kamizelku to czyniłem to zawsze jak  ów 
wiejski nauczyciel, zabierający się do sobotniej egze
kucji... Bie H... herunter.J.

Tak samo zu.ije n i  sie —  postępują sobie 
i koledzy moi powyżej linii, nienaruszając bynaj
mniej zasady..., a ponieważ nagłówek Dziennika 
Lwowskiego tę samą zasadę wyznaje, to sadze, że 
przeprow idzenie pewnego porozumienia byłoby mo- 
żliwem, gdybyśmy się zgodzić mogli co do nastę
pujących spornych punktów:

1. c zy koniecznen jest. wyznawcom zasad de
mokratycznych v j pierać się sofokratycznego sza
tana. jego gramatyki, jego ortografii, jego geografii 
i loiki

2. Czy można dostąpić szczęśliwości demokra
tycznej nie czyszcząc butów p. Gromanowi, p. J a 
sieńskiemu, p. Osieckiemu, i p. Miłaszewskiemu.

NB. U p ran a  się, aby rozwiązanie tej zagad
ki pochodziło wprost od autora „Sęsowego i Nie- 
sęsowbgo". który o ile sobie przypominam! nie 
robił sobie swoj go czasu żadnych skrupułów, cho

dząc w Nowinach po artystycznych nagniotkach p.
dyrektora.

3. Czy można dostąpić odpuszczenia grzechów 
arystokratycznych, jeżeli się zamiast trom tadraty- 
cznych fo rm : „jedyr astr. dzików, wiele bali, war- 
tałoby" ’ t. d., używa formy szlachecko-giamaty- 
cznej: „ jednaście dzików, i t. d.

4. Ćzy dla uzyskania trom 'adratycznej łaski 
koniecznem jest wierzyć, Ze koziołki p. Leśniewi- 
cza i Wenantego Piaseckiego ss patrjotyczniejszemi 
od koziołków p. Prauna.

5. Czy można być zbawionym demokratycznie, 
jeżeli się nie wierzy w skuteczność krzewienia o- 
światy za pomocą słodzonych wódek i solonych bi
zonów, oraz w doskoualość śpiewu p. Wojnowskie- 
go i panny Kwiecińskiej.

6. Czy można dostąpić szczęśliwości trom ta- 
dratycznej wierząc, że nie żydzi, lecz jak Lelewel 
twierdzi, Niemcy Chrystusa ukrzyżowali, i że patrjo- 
tyzm niema nic wspólnego z zarwanickiemi szybami.

7., 8. i 9. byłoby takich spornych punktów 
jjszczt więcej, lecz na dzisiaj wolę _ skończyć, za- 
dawalnując się tem, jeżeli porozumienie co się ty- 
czy tych przynajmniej kwesty^ nastąpi.

Wo bleibt aber dann die uatz ?... gdzie zosta
nie demokratyzm Dziennika Lwowskiego, tego nie 
wiem, niezawodnie w której części owego „równo- 
ctroju" (mundurze) O r l a  b i a ł e g o ,  który z ta 
kim zapałom opiewał p. Piasecki W enanty.

Panegiryk ten rozczul5! mnie do łez, a czyta- 
jąc go, powziąłem wysokie wyobrażenie o znako
mitych zdGnuściach p, Piaseckiego w fachn gimna
styki —  reklamowej,

Ł?=kawy czytelnik zrozumie jak gwintowanej 
doniosłości (wyraz ten nożyczam u l Kolegi mego 
W Dzienn,ku Dolskim) jak  gwintowanej —  powta
rzam doniosłości, jest fakt przebrania się zecerów 
drukarni p. Jasieńskiego i statystów teatru polskie
go w białe czapki, i —  juchtuwe buty.

Jak  powszechnie głoszą, ochłodły ju j  w skutek 
tego stosunki dyp omatyczne pomiędzy Wiedniem 
a Berline n, w ■' itei sburgu dało tc powód do kry
zys miuisterjalnej, książę Lichtenstem postawił swo
je półtrzecia żołnierza na stonib wojennej, a królo
wa Madagaskaru zamierza przysłać nuncjusza dy- 
plomatycznegu do Lwowa celem zawiązanie przy- 
mie: za zaczepno-oapornego z prezesem B i a ł e g o  
O r ł a .

Pomimo więc podniesienia i przeprowadzenia 
myśli przejażdżek towarzyskich do Krakowa i 
Wielkopolski, w celu zbliżenia i zapoznania z so
bą mieszkańców rozdartych części naszej ojczyzny, 
blednie oczywiście dotychczasowa działalność S o
k o ł a  wobec tak  amrstrongowej doniosłości maska
rady Orła białego, aż do barwy działalności naj
zwyczajniejszej gimnastycznej in sty tuc ji, nic więc 
dziwnego, że p. W enanty z iego powodu woła : 
„ C z e ś ć  Ci  l w o w s k a  d e m o k r a c j o ,  ż e ś  w 
t a k  k r ó t k i m  c z a s i e  z d o ł a ł a  z r o b i ć  t y l e . "

Nieobeznanym z dzb łalnością lwowskiej demo
kracji, tej, która sobie nazwę tę par exoMence u- 
zurpuie, wyda się to zdanie medokonczonem, i nie
zawodnie spyta laki, co też tu  brakuje...? Tyle... 
czego'? czy butów, czy czapek, czy szarawarek...*?

Ale ja  zgadzam się zupełnie a tem nieokre- 
ślonem „tyle" o Wenantego, dymokTaeja bowiem 
lwowska (ta przynajmn sj, o której tu taj mowa) 
zrobiła oczywiście w krótkim czasie bardzo wiele, 
zi obiła to co niemal nadludzkicl sił wymaga — 
skompromitowała sztandar demokratyczny nadyma
jąc swe muszki p.ywatr.e, ai do wielkości zasadni
czych słoni iw...

j«szcze więc raz powtarzam...!
1 laremnie nam mówicie o waszym sztandarze, 

daremnie żądacie od nas czci jako chorążych ludo
wego i ii aa iw . My Wiemy dobrze, żeście sobie z 
mego poszył- szarawarki...!
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cji, ażeby tę  samą politykę mógł dalej prowadzić, 
dziennik ten rozpoczął walkę sametni sofizmami i 
i konceptami. Na wywody poważne odpowiada 
buffo^ wykrętem. Dziennik Pobici,. własność kilko, 
panów : hr. Gołuchowskicb, baronów Romaszkanów 
itp. zarzuca Gazecie Narodowej, iż ona służy pa
nom. A chociaż Gazeta jnż zaraz po uchwale^ d. 2. 
marca wskazywała drogę delegacji, i i  w razie od
mówienia krajowi żądanej autonomii, powinna opu
ścić Radę państwa, chociaż we wszystkich ważniej
szych chwilach Rady państwa ciągle a ciągle do
pominała się o to u delegacji, i to coraz natar
czywiej, im więcej rząd występywał przeciw zado- 
syć uczynieniu naszych żądań, politykę więc pro
gram u koła rezolncjonistów Gazeta Narodowa pier
wsza podniosła i w ytrwale jej się trzymała, to 
Dziennik Pobki pisze, że Gazeta Narodowa zmieniła 
program teraz, skoro popiera program rezolucjoni- 
s tó w ! Od chwili wejścia do rzędu centralistów 
bfirgerministrow, pisaliśmy nieustannie przeciw nim, 
wskazywaliśmy, że niczego od nich spodziewać się 
nie można, że wszelkie kompromisu z nimi są 
tylko obliczone na sparaliżowanie naszych dążno
ści autonomicznych. A chociaż ostro powstaliś
m y przeciwko temu, aby Polak, czy on się zwie 
Ziem iałkiwski czy Potocki, wchodził do cen
tralistycznego m inisterstw a; chociaż pierwsi w 
trzech czy czterech artykułach podnosiliśmy fatal- 
ność kompromisu z panem Beustem podczas roz
praw adresowych, to Dziennik Poistci twierdzi, iż 
m y o polityce większości delegacyjnej dopiero nie
dawno zmienili zdanie; dlaczego? bośmy znów z 
drugiej strony Dziennika Lwowskiego wycieczki sza
lone, bezpodstawne na delegację kilkakroć od
pierali.

Ale nie o to nam teraz chodzi, nie o obronę 
własną. Dla tej obrony zbierzemy treść i główne 
ustępy wszystkich artykułów Gazety Narodowej od 
uchwały 2 . maiua aż dotąd, a dotyczących tej 
sprawy, i wydrukujemy je w osobnym dodatku, a- 
żeby raz tym  oszczerstwom podłym położyć ko
niec. A pokaże się, że Gazeta Narodowa konsek
wentnie szła w jednym kierunku. Pierwsza podała 
m yśl rezolucji, m yśl żądania takiego stanowiska, 
jakie otrzymała Kreacja; domagała się energiczne
go popierania rezolucji, i ustąpienia z Rady pań
stwa, gdy ministerstwo i Rada państwa nowemi 
ustawam i gwałciły już ustawą grudniową za
pewnione autonomiczne prawa G alicji, i gdy 
zwlekały sprawę rezolucji a w końcu się przeciw 
niej oświadczyły. Idąc dalej konsekwentnie musi 
Gazeta Narodowa obecnie popierać program koła 
poselskiego rezolucjonistów, bo ten program jest 
jedynie wypowiedzeniem zbiorowem tych prze
konań, które Gazeta Narodowa od dwóch la t wy
rażała.

W racając do taktyki stronnictwa mameluków 
i ich organu wobec programn rezolucjonistów, wi
dzimy odmienne nieco od taktyki Czasu postępo
wanie. Mamelney bowiem tem chcą osłabić ten 
program, iż się pod niego podszywają, czując ato- 
sowność jego, czując, że większość opinii jest za 
nim. Znpełnie tak  samo postępowali, gdy w roku 
przeszłym wrócili do kraju  z Rady państwa i zna
leźli powszechne oburzenie przeciw sobie, iż przy 
uchwalaniu ustawy grudniowej nie sformułowali 
żądań Galicji lecz wchodzili w zakulisowe kon
szachty z ministrami. Ujrzawszy jaka jest opinia 
w kraju, w lo t spisali program sierdzisty żądań, 
jakie kraj postawić powinien. Ten program potę
piał wprawdzie ich samych, skoro nie postawili go 
wtedy, gdy pora była najstosowniejsza w Radzie 
państwa. Ale oburzona opinia znowu się uspokoiła, 
wzięła to za rodzaj uderzenia się w p ie rs i, za ro
dzaj skruchy. A pokazało się wkrótce, że to wca
le nie była skrucha, że to było tylko dla złudze
nia opinii zrohionem. Szczerze bowiem, jak  to wy 
znał jeden z menerów mameluckich, nikt z nich 
nie wierzył w rezolucję, a nie wierząc i nikt szcze
rze nie popierał.

Dzisiaj tego samego manewru używają dr. Zie- 
miałkowski i mamelucy. N apisali nowy program, 
w którym  wszystkie hasła dzisiejszej opozycji znaj
dzie —  alo już dziś kraj się poznał na wywodach 
tego programn, spostrzegł, że jest mimsterjalBym. 
"Więc w dalszym niby rozwoju tego programu od
stępują niby od programu a podszywają się pod 
program rezolucjonistów. Cóż kiedy jednocześnie 
przedrukowują broszurę dr. Ziemiałkowskiego „Li
sty  o delegacji,“ która broni polityki „tylko k o m 
p r o m i s ó w  z l i b e r a ł a m i ,  s t o j ą c y m i  u s te 
r u  r z ą d n  w W i e d n i u .  Dr. Ziemiałkowski tę 
broszurę cytuje na świadectwo dla siebie, w chwili, 
gdy się wypiera bronionej w broszurze polityki. 
Nie jestże to ironia!

A publika stoi i patrzy się na to wywracanie 
koziołków i jam a nie wie co ma myśleć. Nie wie 
czy istotnie mamelucy stają się rezolucjonistami, 
lub czy jest to tylko komedja, jak przeszłoroczny 
ich program?...

13. Posiedzenie sejmowe
W rozprawie nad petycją gmin Studzian itd . w 

starostwie łańcuckiem w sprawie o szupaśnikach, na 
której przerwaliśmy wczorajsze sprawozdanie, pod
noszono głównie tę okoliczność, że gminy, które 
leżą przy gościńcu, muszą ponosić cały ciężar in
stytucji wzmiankowanej. I  s z c z u k  żądał, ażeby 
tę służbę pełniła żandarm erja, która jest za to 
płatna. K o w b a s i n k  zaś życzył sobie, ażeby je
szcze tej sesji przedłożyła komisja administracyjna 
dotyczącą ustawę, co wszakże później cofnął, prze
ważnie zdaje się na uwagę sprawozdawcy, iż komi- 
--- nie ma do tego żadnych dat statystycz-sja
nych.

Izba przeto uchwaliła następujące wnioski ko
misji adm inistracyjnej:

1) Sejm zgadza się z zapatrywaniem się W ydzia
łu  krajowego, objawionem namiestnictwu w przed
miocie uregulowania spraw szupaśniczjych, iż koszta 
szupasowe nie obciążają wcale galicyjskiego fundu
szu krajowego, że do kompetencji sejmu wyłącznie 
należy nakładanie na fundusz krajowy nowych cię
żarów i wydatków, i i* ustawa państwowa, normn- 

v “ między funduszami krajowemi, nie 
bo w nr, . Matoeown ą  do funduszu krajowe
go w prze Imiocie zwwtu na kowte raupanowe.

2) Wzywa się rząd, odnośnie do odezw W y
działu krajowego, ażeby rządowy projekt do ure
gulowania szupaśnictwa w Galicji, wniesionym zo
stał na najbliższej sesji sejmowej do prawodawcze
go postępowania.

Następnje załatwienie petycji gminy Jadowni- 
ki podgórne o przeniesienie na fundusz krajowy 
kosztów z powodu przymusowego wydalania pono
szonych, i o polecenie władzom politycznym ści
słego przestrzegania przepisów względem zapo
biegania włóczęgostwu i zaopatrzenia miejscowych 
ubogich. W  myśl wniosków komisji Izba uchwa
la, iż pierwsza część tego żądania jest już zała
twiona poprzednią uchwałą, nad drugą zaś częścią, 
jako niczem nie popartą i ogólnikową, przechodzi 
do porządku dzieuuego.

Dalej referuje S k r z y ń s k i  petycję Rady 
powiatowej w Chrzanowie o przeprowadzenie opłat 
od bydła, na targ i pędzonego, celem uzyskania fnn- 
duszu na utrzymanie weterynarza. Na wniosek ko
misji, pizechodzi Izba nad tą  petycją do porządku 
dziennego.

Poczem zdaje sprawę S a m e l s o n  imieniem 
komisji petycyjnej z petycyj Rad powiatowych w 
Kołomyi, Kossowie i w Sniatynie o wyjednanie 
kwoty na uregulowanie rzeki P ru tu  i Czeremoszy 
z funduszu państwowego.

Izba uchwala w myśl wniosku kom isji, pety
cje Rad powiatowych przesłać prezydjum namiest
nictwa z usilnem wezwaniem, by wniosek o zamie
szczenie w budżecie państwa kwoty odpowiednej 
na regulację rzek w Galicji w ogólności, a P ru tu  
i Czeremoszy w szczególności, m inisterstwu w roku 
bieżącym jeszcze przedłożyło.

N a petycję Rady powiatowej w Kossowie, o 
wyjednanie u rządn pomnożenia produkcji soli w 
żupach Kossów i Utoropy, oraz o wyjednanie sprze
daży wszystkich gatunków so li, komisja w nosi: 
Przesłać niniejszą petycję m inisterstwu skarbu z 
wezwaniem ao uwzględnienia takowej i spiesznego 
wydania odpowiednich rozporządzeń. Izba uchwala:

Na petycję Rad powiatowych: Kossów, Ży
wiec, Tarnów i Przemyśl, o uwolnienie korespon- 
dencyj rekomendowanych, lub za recepisem zwro
tnym, od opłaty portorja. Izba uchwala zgodnie z 
wnioskiem kom isji: Petycje niniejsze odstępują się 
Wydziałowi krajowemu z poleceniem, ażeby w dro
dze ustawodawczej u ministerstwa handlu odpowie
dnie uwolnienie uzyskał.

Nad petycją Ludwika Kolbuszowskiego, o wy
jednanie kolektantom podatków, procenta za pobie
ranie i odwożenie podatków skarbowych, Izba prze
chodzi do porządku dziennego, stosownie do wnio
sku komisji.

Referuje dalej K o z ł o w s k i .  W ydział Rady 
powiatowej w Cieszanowie o regulaminie służbo
wym. Komisja wnosi, petycję tę odstąpić Wydzia
łowi krajowemu z poleceniem wezwania urzędów 
gminnych do ścisłego przestrzegania rozporządzeń 
namiestnictwa z r. 1857, odnoszących się do sto
sunków służebnycn; powtóre odstąpić namiestni
ctwa z wiewaniem, ażeby poleciło urzędom, polity
cznym powalane rozporządzenie publikować, a oraz 
postanowienia tamże zawarte, a do obszarów dwor
skich się odnoszące, ściśle wykonywać, i wykony
wania tak ze strony służbodawców jakoteż i sług 
przestrzegać. Izba uchwala.

Ciekawą petycję wniosła gmina Saska, powiat 
Rudki. Izba uchwala zgodnie z wnioskiem komisji, 
odstąpić wspomnianą petycję prezydjum namiestni
ctwa celem zakończenia sprawy o rewindykację 
dzwonów z cerkwi w Sasce w r. 1791(!) pobranych, 
a według twierdzenia petentów, mimo ciągłych re- 
klawacyj dotąd w c. k. kasie Samborskiej pozosta
jących.

Petycję gminy Jadowniki podgórne, o ukoń
czenie rozpoczętego dochodzenia, względem przywró
cenia swobód przy przejeździe m yta na drodze ce
sarskiej w Jadownikach, uchwalono na wniosek ko
misji odstąpić prezydjum namiestnictwa do zała
twienia rozpoczętej w skutek uchwały sejmu, lecz 
dotąd nie ukończonej sprawy.

Nad petycją Karoliny Loos, wdowy po nadzor
cy więźniów, o zwrócenie jej 413 złr. za dostarcza
ny wikt dla więźniów politycznych, przechodzi Izba 
do porządku dziennego, stosownie do wniosku ko
misji.

Poczem przyjęto większością głosów ustawę o 
szkole weterynarji w trzeciem czytaniu.

Z dalszego porządku dziennego uzasadnia W ol
ny swój wniosek.

Ponieważ ustawa z d. 22. grudnia 1866 o fun
duszu zapasowym parafialnym okazała się z tego 
powodu niesprawiedliwą, iż nakładano ciężar zaró
wno na zamożniejszą i na uboższą llasę  ludności, 
nie zastosowano bynajmniej do ilości opłacanego 
podatku, i z tego powodu między stanem włościań
skim jako pogłówne uważana bywa, wnosi p rze to :

„Wysoki sejm raczy uchwalić: Ustawa z d. 
22. grudnia 1866 o fuduszu zapasowym parafial
nym znosi się". Na propozycję wnioskodawcy Izba 
odsyła ten wniosek do komisji administracyjnej.

Następuje uzasadnienie wniosku ks. Stępka:
„Wysoki sejm znosi ustawę z dnia 2. lutego 

1867, dotyczącą utworzenia funduszu zapasowego 
w parafiach na pokrycie kosztów budowy i repera- 
cyj budynków kościelnych i parafialnych."

Ks. S t ę p e k .  Lud nasz nie mile przyjął 
tę ustawę, i ociąga się od zadośćuczynienia tejże. 
(Głosy zewsząd: g łośniej!) Będę więc korzystał z 
wezwania. (Wesołość. — Głosem podniesionym.) 
Dawniej nakładał na kraj podatki uciążliwe rząd 
absolutny, dziś nakłada na nas rząd krajowy au
tonomiczny. Podatki te każą odsyłać do kas oszczę
dności, które płacą za to 5 prct., gdy tymczasem 
gmina w razie potrzeby pieniędzy musi się zapo
życzać i płacić 12 procentu. Lud przypomina so
bie, że dawnemi czasy było w kościele złoto i sre
bro, a teraz uiemasz nic z tego i tylko płacą za 
to jakiś procencik do fnnduszu kościelnego; były 
starostwa, królewszczyzny, a to wszystko od owego 
roku 1772 gdzieś poznikało (brawo). Lud przeto 
boi się, ażeby i ten fundusz teraz przez niego skła
dać się mający, nie poszedł tą  samą drogą. Lud 
w tej ustawie widzi niesprawiedliwość, którą z po
wodu naprawiania pewnej wieży cyframi wykaznje. 
Otóż chociaż chłopek nasz nie uczył się rachować, 
to jednak on przeczuwa, że ta  ustawa jest korzy
stną dla dworów, a uciążliwą dla biednych, i to

jest znowu nowy powód do rozdwojenia między j 
dworem a chłopkiem.

Wykazuje wreszcie, że ustawa pomieniona, 
chybia znpełnie celu, ponieważ nikt jej dobrowol
nie zadość nie czyni, i wszędzie egzekucję prowadzić 
trzeba, co również jest powodem nienawiści. Ostate
cznie zastrzega się. jaaoby tak  świeżej ustawy nie 
dozwalał zmieniać wzgląd na powagę Izuy; gdyż my 
żądamy od rajcLsratu także zmiany niedawnej ustawy 
grudniowej, a przez to zapewne temuż nie mamy 
zamiaru uchybiać. Proponuje w końca, ażeby wnio
sek jego odesłać do komisji administracyjnej. Izba 
się przychyla.

Na wniosek G n i e w o s z a  uznano oba te 
wnioski jako nagłe, i polecono komisji przedłoże
nie sprawozdania w przeciągu ośmiu dni.

W nieobecności P i e t r n s k i e g o ,  przydzielono 
tegoż wniosek o urządzeniu technicznych szkół śre
dnich na propozycję Gniewosza komisji eduka
cyjnej.

Z kolei porządku dziennego przystąpiono do 
rozprawy nad Wnioskiem W ydziału krajowego o 
dodatku na pomieszkanie dla urzędników i sług 
Wydziału krajowego. Sprawozdawca Niezabi- 
towski.

W  ogólnej debacie nikt głosu nie zabiera. W  
debacie specjalnej żądał Zbyszewski, ażeby dla a- 
systentów budowniczych, takzwanych rysowniaów, 
przyznano doaatku 120 złr. Po uwadze sprawo
zdawcy, .ż oni nie są uważani za urzędników, wnio
sek upadł — a Iz Da uchwala projekt według wnio
sku W ydziału krajowego w całości, podanego przez 
nae dawniej. Zaznaczyć należy, iż Rusini głosowa
li przeciw. Z ks. biskupów ks. PukaisKi za, ks. 
Wierzchlejski przeciw.

Dalej zgłoszono wniosek Pfeifra, bardzo silnie 
poparty, do ustawy o ustanowieniu komisji nieu
stających w przedmiocie ustawodawstwa krajowego, 
który wydrukowany i na porządku dziennym umie
szczony będzie.

V1 końcu uskuteczniono wybór do komisji po
towej. Głosnjących 108. W ybrani zostali Wężyk, 
Kowbasiuk, Tarnowski Jan, Podlewski, Gnoiński 
Jan  ; przy uzupełniającym wyborze z a ś : Fihauzer 
i Kosiński. Po wezwaniu do ukonstytuowania się i 
zapowiedzenia posiedzeń komisyjnych, marszałek 
posiedzenie zamyka o godz. •/*3. z południa. Przy
szłe w poniedziałek o 11 . godz.

o używaniu i prowa- 

pói od gą-

Porządek d zien ny:
Pierwsze czytanie:
1. wniosku rządowego 

dzeniu w ód;
2. wniosku rządowego o ochronie 

sienie, chrząszczy i innych owadów ;
3. wniosku Wydziału krajowego względem 

podwyższenia płac urzędników przy szpitalach kra
kowskich ;

4) wniosku W ydziału krajowego o przedaży 
młyna na Prądniku białym ;

5. wniosku W ydziału krajowego o zakazie ła 
pania i zaoijaaia ptaków użytecznych w gospodar
stwie krajowem,

6. wniosku Sanguszki o zniżeniu taryfy  gali
cyjskich kolei żelaznych;

7. wniosku Polanowskiego o drodze z 
do Bełza;

8. wniosku Jakóbika w przedmiocie leczenia 
wścieklizny;

9. sprawozdanie komisji budżetowej o budowie 
gmachu dla obrad sejmowych;

10. sprawozdanie komisji drogowej o wniosku 
Wydziału krajowego do ustawy o mytach

Lubyczy

K r o n i k a .
— Na dzisiaj, godzinę piątą po południu zwołał p. 

Bałutowski wyborców. Komu ja demokratyczna zaś uchwa
liła, ażeby nie dopuścić wyboru nowego komitetu przed
wyborczego, lecz ażeby potwierdzić dawniej już wybrany 
przez członków Towarzystwa demokratycznego. W templu 
izraclickim znowu kaznodzieja wezwał wyborców Izraelitów, 
ażeby się jak najliczniej zebrali dzisiaj do wyboru komitetu 
w sali ratuszowej. 1 wyborcy rezolucjoniści zbierają się 
dzisiaj licznie.

— W ybór uzupełniający. Do Rady powiatowej 
krośnieńekiej wybrany został dnia 5. b. m. p. TytUB Trze- 
cieski z Miejsca, z grupy większych posiadłości.

— Egzam ina k lauzurow e z kandydatami na nau
czycieli gimnazjalnych przed lwowską komisją egzamina
cyjną odbywać się będą d. 23., 25. i 27. października b. r.

— Przedstaw ienie na k orzyść rodziny ś. p. S y 
rokom li w teatrze krakowskim, przyniosło czystego do-
ohodu, po odtrąceniu wydatków, 107 złr. 3b ct.

— Zbiegli w ięźn iow ie . Hołubek Maciej ze Lwowa, 
31 lat średniego wzroatu, silnej budowy i Sawicki Szczepan 
z Jaśniek, 25 1., średniego wzrostu, silnej budowy, obydwa 
za zbrodnie kradzieży zkazani na ciężkie więzienie i odsia
dujący karę w sądzie krajowym we Lwowie, zbiegli z ro
boty publicznej.

Z więzienia sądu powiatowego w Borszczowie zbiegli w 
nocy Atamańczuk Hryć z Wołhowca, 31 1., średniego wzro
stu, silnej budowy, Wolf Scheinholz z Jeziorzan, 28 lat, 
średniego wzroetu i Skorohod Mikołaj z Wołkowiec, 38 1., 
małego wzrostu. Biluej budowy, WBzyscy obwinieni o zbro
dnię kradzieży, nakoniec Stanisławski Józef, wychodźca z 
Rosji, zamieszkały w Brzyskim moście w Galicji. 42 1., śre
dniego wzroetu, wątłej budowy.

— Z abó jstw o . Z B rzeska pisze korespondent (K. R.) 
do Kraju: Uczuciem zgrozy przejmuje każdego okropna zbro
dnia, dokonana dnia 3. b. m. w Przyborowiu. Opowiadają, 
że gdy wieczorem piło w karczmie tamtejszej kilkn z ro
dziny Kołodziejów i młody włościanin Pluskwa, nadszedł 
do karczmy Ludwik Pikulski, były djetarjusz c. k. staro
stwa powiatowego w Brzesku i syn naczelnika gminy, do
pomagający ojcu w sprawowaniu jego urzędowanie gmin
nego; przybywszy do karczmy, nie przysiadł się do nich, 
lecz udał eię do drugiej izby. Jeden z Kołodziejów postą
pił zaraz za nim, przywitał go pierwszy dobrem słowem i 
uczęstował nawet piwem; niebawem jednak przystąpi* dru
gi i uderzył tak gwałtownie Pikulskiego kijem. przeciął 
mu nos i wargę. Pikulski pomiarkowawszy, pośród jakich 
znajduje się ludzi, i że pierwsze dobre słowo oraz poczęsto
wanie piwem coś złego na dnie nkrywa, usi owa, zaraz o- 
calić się ucieczką, ale Kołodziej czy też Pluskwa zadał mu 
nagle kołkiem taki cio. w tylną część głowy, te czaszka pę
kła i okc na wierzch wyleciało. Niedość na tem, że Piku!

ski padł na ziemię bez przytomności a może i bez dnzzy, 
sprawcy nogami od Btołu poodrywaneui okładali go jeszcze 
i bil i d łu g i  czas po głowie. I  to jeszcze było im za mało, 
więc położyli potem ławkę natrnpa, depcząc oraz tratowa
li po tej ławie poczem dopiero naprawdę pić, śpiewać i 
bawić Bię poczęli. Zbrodnię tę wywołała zemsta, otóra mia
ła  pochodzić z podejrzenia przeciw PikulBkiemu, że tenże 
podtrzymuje karność w gminie przez wójta a ojca swego, i 
że nadto był powodom oddania młodego Pluskwy do wojska.

zbrodnia taka jest najmniej piątą z kolei, jakie w prze
ciągu ostat lich kilku tygodni w jednej małej części powia
tów brzeskiego i bocheńskiego w podobny eposób popełnio
no. Smutne to objawy moralnego stanu społeczeństwa wiej
skiego i obecnego bezrządu! Zakorzenia się prawo pięścio
we, niegdyś według nazwy samej Fauitrecht narodowi na
szemu obce, i rozpoczyna eię wolność, ale nazwać ją  moż
na takie nieznaną dawniej u nas wolnością Yogelfreiheit, 
nikt bowiem nie jeBt pewny ani mienia, ani życia swego 1 
Zdarzają się wypadki, że świadczący sumiennie w Bądzie, 
wracając do dom u, widzi powybijane już okna w swem 
mieszkaniu lub znajduje inną jaką wyrządzoną sobie krzywdę. 
W skutek tego ludzie, za świadków powołani, wahają się 
w obawie zemety stanąć w Bądzie za pierwszem przynaj
mniej wezwaniem, aby dać świadectwo prawdzie. Zdarzyło 
się nawet, że naruszony w posiadania mieszkania, widział 
w tokn rozprawy sądowej burzony i rozburzony dach nad 
swoją głową przez przeciwnika i jego zwolenników; widział 
i patrzył z załamanemi rękami, bo sprawiedliwość gorzej 
niż daleko, a niebo wyBoko!

Wniosek tutejszej Rady powiatowej o posr.ękazenie 
c. k. żandarmerji i rozlokowanie pc, większych wsiach, u- 
grzązł gdzieś bez wieści, bo postawiony był nie w polity
cznych ceiach, lecz jedynie dla ubezpieczenia mienia i ży
cia tych, którzy prawie nad siły opłacają podatki i doda
tki, i dostarczają także podatek z kiwi, czyli reludta na 
utrzymanie państwa, nie znajdując bezpieczeństwa wła
snego.

Do gmin zbiorowych jeszcze zapewne daleko, dobrzeby 
więc było, aby eejm i Wydział krajowy obmyślił stosowne 
środki, zabezpieczające życie i mionie osób.

— P . T eresa  z  L epkow ekleh  H lnsztin inow n z In-
flant, darowała dla gabinetn kateary „rchtologii w uniwer
sytecie Jagiellońskim eto kilkadziesiąt monet i medali bron- 
zowych, miedzianych, perskich i rosyjskich, między któiemi 
eą rzadkie erebrne ruskie pieniążki, pałami zwane. (Csai.)

- -  Ś p iew aczk i nasze . Panna Helena Z&wiszanka, 
zwidziwszy bardzo wiele stolic niemieckich i węgierskich, 
odpoczywa teraz na lanrach zebranych; a panna Ludwika 
Sobolewska, dobrze znana publiczności lwowskiej z wystę
pów na scenie tutejszej, jak donoszą otrzymała engażament 
do opery włoskiej w Kairze.
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— P. Józef Ryehter, znakomity artysta teatrów war
szawskich, bawiący obecnie w Krakowie, ma twa wystąpić 
w rolach gościnnych.

— W  skalistych  górach Am eryki, podczas wiel
kiej burzy letniej, urwał się od szczytu olbrzymi kawał 
góry Mount Colden, i stoczył się do pobliskiego jeziora 
Aralancbe, przezco rozdzielił je na dwie znpełnie odrębne 
części. Jezioro to jeBt położone na wysokości 2.000 stóp 
nad powierzchnią morza.

— Ż u b r  Kaczka r  Warszawski kurjm eodzwmy 
donosi, iv w lasach pod Warką nad Pilicą Włościanie ubili 
żubra Wiadomo, iż żubr jest dziś już rzadkością nadrzad- 
kościami; kilka tylko okazów tego zwierza przechowuje się 
obecnie w puszczy Białowiezkiej, dlatego tez pozwalamy 
sobie przypuszczać, że szanowny Kurjer zmierzył lię może 
do żubra, ale spolował tylko — k a c z k ę .

— M rssjasz. Między izraelitami powiatu sandomierskie
go i opatowskiego, rozeszła się pogłoska, jakoby w Pale
stynie urodził się od tak dawna oczekiwany messjasz. Wia
domość tę otrzymali oni od pewnego rabina galicyjskiego, 
cieszącego się sławą wielkiego rozamn : bogobojności. Przy
bycia tego meesjasza do Polski oczekiwano na 15. września 
b. r., to jest na Bądny dzień, a potem postanowione zrobić 
składkę i wysłać depntację, celem oddani* czci nowemu 
metłjaazowi.

— P ro c es  „S tów a do B ro n * d y .‘  (Dokończenie.)
D z i e d z i c  k i. Wyjątek lnzem przez Dz. Lee. podany,

zwrócił na siebie nwagę kleru łacińskiego. Rozgniewany 
konsystorz łaciński, wnet podał skargę do proknratorji i 
ta, dzięki presji księżej na dniu 15. marca br. wytoczyła 
mi proces.

Wysoki sądzie ! Jeśli artykuł był rzeczywiście szko
dliwy, jeśli był rzeczywiście karygodny — czemuż Prze
świetna prokuratorja zaraz go nie ikonfiskowak, czemuż 
zaraz nie wytoczyła procesu ?! Więc na prawdę jesl tak, 
jak powiadam: Gdyby nie konsystorz łaciński, gdyby nie 
presja klerykałów — prokuratorja nigdyby sama mię nie 
zaczepiła i nigdy bym tutaj przed wami nie stawał.

A zresztą wielce ezanowni panowie przysięgli niech 
raczą zwrócić nwagę i na to. Ja w tym artykule nie wi
dzę mc złego, coby oddawna nie było wszystkim wiadome, 
coby oddawna nie było drukowane w Aus^rji l«b Za gra
nicą w książkach, w Anstrji bieg wolnT mającycL. Oto 
proszę zobaczyć naprzykład oo pisze Bantys; Kamieński, 
co pisze Markiewicz, co nareszcie, co ja aam pisałem w mo
jej Historji Rusi, przeszłego roku wydanej.

Tu obżałowany otwiera w sp o m n ia n e  książki i czyta z 
nich inkryminowane frazesa p rz e z  akt oskarżenia, a mia
nowicie ustęp o dziewczętach na posługach księży zostają
cych — a dalej tak się w y r a ż a :

Otóż, jeżeli było wprzódy pozwolone pisać o tem, jeżeli 
wprzódy prokuratorja »>c w *em złego nie widziała, to 
dlaczegóż dzisiaj pociąg8 za to do odpowiedzialności? 
Czy się zmieniły prawa? — Nie. Czym dodał lub ujął co 
z prawdy? — i to nie

Cc zaś do panów, do ich swawoli, bezpraw i gwałtów 
— to cóż już mówić o tem ! Czyi nie sami polscy history
cy, j a k  n a p rz y k ła ó  : Lelewel, Moraczewski piszą o tem. 
Powtórzyłem tylko to, co oni pisali. Czym popełnił prze* 
to winę ?

Znów czyta z Lelewela nstępy o polskiej szlachcie i ile 
swawola i zepsucie panów przyczyniło się do upadkn Rze
czypospolitej.

laK, Rzeczpospolita— powiada p Bohdan Dziedzicki —• 
upadła jezuityzmem i swawolą szlachty! Rzeczpospolita u- 
padta na nieszczęście zarówno Rusi jak i Polski. Wszyscy 
zarowno na tem cierpiemy. Więc czyi grzechem jest o tem 
pisać Jeżeli grzechem, to dlaczegóż mnie jednego mają 
tylko karać?!

Artykuł, którego pomieszczenie uważa prześwietna pro
kuratora za naganne, nie jest niczem innem, jak tylko 
streszczeniem historji, w celo oświecenia mas lada. Ni* 
przeczę, że napisanj ełowem ostrem. w tonie gdzieniegdsi* 
namiętnym — lecz przeczę najusilme,,, by miał na celo 
wywołanie nienawiści chłopów ku księżom i szlachcie. Źy' 
jemy w czasie, kiedy wszelkie narodowości zostały uznano*
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obw-i^zkiem więc jest publioy-ty oświecać swoj naród. To 
tez w artykule tym, wystawiony jest tylko stan rzeczy 
przeszły i stan teraźniejszy — bez dodatków, bez komen
tarzy, bez podsz^zuwań. Jeźli etan rnskicn in teresjt w 
Galicji nie jest dla nas zadowalający, to nie moina prze
czyć, że dużo w tym winy Polaków. Leci pomimo te wi
ny, antor inkryminowanego artykułu nie Pclakow za głó
wnych winor \jców wystawia, ale samychże Rusinów, ich 
.Jedbalstwo i obojętność w spiawie narodowej. Proszę tyl
ko przeczytać komec. Ot jak on brzm i: „I teper Indy ka- 
ł n t : Oj, oj, szczoś uże ne dobre di jo sia w świti — nasta- 
ju t polski poriadki. A kto tomu wynen ? Nie wy samy, pa- 
nowe hromadu, szczo sobi dojetie jazyk ruski wy. ozy waty, 
tak stalyotie niemjmi, łytz’ wsio kałcte jik  toj czełtw.- 
czok: Ha, ha, h_ ha, _ Lachy z wae śmijut sia ta każut: 
Dobre nam z ślipym, bezjazykOn Pusynom.“ A zatem czyi 
na Polaków zwalona tu  winar Nie! me na Polaaów, ale 
na aamyohie Rusinów! Więc jakież moina powiedzieć, że 
antor s ta ia ł  się podburzyć chłopów na szlachtę polską i 
księży poiskich?

Pomijając wyrażenie w y r e z y w a ł y  j a z y k ,  które 
nie w materjalnem, lecz w moralnem, w przenośnem zna
czeniu widocznie brać należy, zwrócę uwagę prześwietnego 
•ądn przysięgłych, że ustępy, tyczące się szlachty i księży, 
mówią nie o teraźniejszej szlachcie i nie o teraźniejszych 
księżach, lecz o szlacLcio i księżach dawniejszych. Szlachty 
u nas niema już w tu n  znaczenia słowa, w jamem była 
ona dawniej. Wsijscy są dzisiaj równi, wszystkim jedne 
prawa służą. Jakże więc występować w obronie księży i 
szlachty, od wieków pomarłej, których prochy oddawna z 
ziemią się zmiesi i ły ! Jeźli kto widzi dLt siebie krzywdę — 
niech ten skarży, a nie prokuratoria. Ja tu żadnego z po
tomków szlachty nie widzę, co by miał piotensję.

Dalej Dan PzieJzidri, wspomniawszy czasy N aie^J- 
ki, Chmii buckiego, Gonty i Żeleźniaka, przechodzi do ob> 
cnej chwili. Artykuł ten powiada, byl napisany wtenczas, 
gdy napoczątku roku bieżącego rozdrażnienie między Pola
kami a Rusinami doszło do największej potęgi. Jak pol
skie tak i ruskie pisma, nie szczędziły zapała i słów do
bitnych w gorączce walki rzucanych. Jest tc naturalne — 
inaczej być nie mogło, bo każdej atronie przysłużą prawo 
bronienia swej sprawy. Gdyby czepiać się wypadało każde
go słowa ostrego, Każucj myśli jaskrawszej, to by wyda
wanie pisma politycznego, stało się niemożebnem, co 
znów przeciwaem byłoby zupełnie myśli konstytucyjnej, 
dzięki której narodowoście mają pozwolenie obstawać przy 
owych prawach. Dzisiaj gdy walka między Polakami i Ru
sinami zbliża się do końca, dzisiaj gdy z jednej i z dru
giej jtrony zawie-iwszy oręż, przystąpiono do zgody bra
terskiej — dzis.J, podobny artykuł mógłby być uważanym 
za karygodny, nie zaó przea pół rokiem, nie zas w uarcu 
gdy był napisany.

P r e z y d u j ą c y  przemawia do panów przysięgłych, 
może któren zechce zrobić jakie rapytmie ubżatoWa- 
nemU.

Di. R e c h e n ,  jeden z sędziów przysięgłych, a potem 
pan O l s z e w s k i ,  kolega poprzedzającego, pytają, wja_.m 
celu artykuł był mianowicie pisany, czy redaktor nie sta
rał sie poznać swego korespondenta, w jakiej ilości rozcho
dzi się Słowo do Hromady, i kto go czyta i

Pan D z i e d z i c k i  na pierwsze odpowiada, że nie w 
celu podburzania, lecz w chęci obznajomicnia z historją ar
tykuł ten został napisany, aby lud ruski poczuł uwą go
dność i prawa. Co do drugiego twierdzi, że nie mógł po
znać korespondenta a  to zapewne z tej przyczyny, ze tako
wy posłyszawszy o wytoczonym procecie, chował się je- 
azoze lepiej jak przedtem, tak, że na żaden sposób nie
można było odkryć jego prawdziwego niw iska. Go zas do 
llozci rozsyłanych „gzemplaizy, to wyznaje, że chociaż ta 
kowa wynosi 1200 sztuk, chłopi jednak wcale się nie in
teresują Słowem Jo Hromady, W b/wa przez księży 
części i diaków p re n u m e ro w a n e , a  nareszcie, 
chłopi, lec* di*ki ńsjcapsciej 
takowe czytają zebranemu Indowi

Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a .  Powtedziałeś pan, że 
w lutym było rozdrażnienie między obu na*odowościami, 
dla czegóż więc było zamieszczać artykuł, kto.y tylko był 
w stanie dodać olejn do ognia r

D z i e d z i c k i .  O treści artykułu nie wiedziałem.
P r o k u r a t o r .  Pod >bna wymówka nie jest dosta

teczną. Bo to dziwnie jakoś wygląda, że główny redaktor 
nie jest ciekawy dowiedzieć aię co mu nadesłano!

Dr. D o b r i a ń s k i ,  obrońca. Czyż nie prawda że 
pan, nie wiedząc o treści, my>lałeś, że artykuł nkrymino- 
waay jest napisany właśnie w dnchn zgody.

D z i e d z i c k i .  Tak
P r z y d u j ą o y  każe protokuiiście odczytać świade

ctwo regisrratury z którego okazuje się, że pan Dziedzicki 
już kilkakrotnie przedtem był pozywany za różne przewi
nienia prasowe, potem prosi dr. Jakubowskiego, aby swe
wnioski poczynił.

Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a .  Najsainprzc i  muszę 
zbić zupełnie fałszywe twierdzenie obżałowanego , jakoby 
proknratorja działała w sprawie jego nie s-im-li "'nie, Lecz 
pnd presją konaystorza łacińskiego. O presji takiej pro
knratorja wcale nie słyszała i nie źle by zrobił pan Dzie
dzicki, gdyby przedłożył -ądowi dowody tego co mówi.—
Co zaś do cza-u w jakim pan DziedzLki zapozwanym zo
ila*, to także w tym względzie pr< zunto ija  nie chybiła 
bynajmniej Ttrmir prawem pr.ep -an> .ustał uwzględnio
ny, a czy dniem później czy wcześniej, to dli pana Dzie- 
dzickiegn powinno być zupełnie wszystko ji <L.o.

Zapożywając pana Dziedzickiego prokuratorja spełniła 
nftjuwięuzy swoj obowiązek Artykuł pomieszczony w o 
datku do hrumady nosi wszystkie cechy, wymagane przez 
prawo, artykułu podburzającego, artykułu n/®‘
zgodę i nienawiść między dwoma narodowo 
hlizkiemi sobie krwią i pochodzeniem, a przeznacz 
których jest żyć w zgodiie i miłości na ziemi od oga im
danej. ,

\Tszjscy życzymy tej zgody — lecz czy* w t-y^J ° 
ramy się o n ią? Czyż artykał pod tytułem Jm yl nie ui J 
do rzeczy przeciwnej ? Dość gn przebiedz raz jeden, » P°* 
znać można z łatwośi ią, że ton, sposób wyrażania się, BPJ' 
sób przedstawienia faktów i ugrupowania onych, w szystko 
tu  w nim jest tak skierowane, by rozdrażnić naród (ipmny, 
by zasiać nienawiść i pogardę do narodowości polaki j j , a 
miano ricie do szlachty i księży

Gdyby tak nie było, to czyż potrzebował autor wyra
żać się: 60 ktoi nynt hinty} worok i na nattu wiru, na natt 
jityk, w nosie pysmo, jak ne tpo-ac erma nasza stlaehU. 'Wy
raźnie tu  powiada antor nie dawną szlachtę, lecz teraźniej
szą, żyjącą, użyli raczej cały "tan właścicieli Większych po
siadłości, którzy są Polakami.

Dalej czytamy nartępującc frazeaa: 1) Bohdan Chmiel
nicki ndawawsia do polskoho korola Włanyb.aw 1 , szozoby 
narodu nukomn ne dawaw zahiuaty i wieru jeho ne hubyw. 
No korol ne moh sobi rady daty z butnojn polekoju szlach- 
toju, tu odpowiw uszakom:

a w 
że nie sami 

w karczmie lub w szkółkach

„Majete szabin, zrebit sobi tam: iprawu.*
Tohda powstały kozaki, pobyły polskoje wojsku i wy- 

hnaly z ruskoj ziemlie wsich Polaków i polskich ksien- 
dzow i żydów.

2) Po śmerti cisara Jozifa polskije pany w Wiednin 
wsio perekrutyły po swojemu (na e-kodę chłopów').

3) Pany były tieło, żyd nbywaw dnena Rusyna, i iym 
podobne inne ustępy, a nakoniee:

4) mowa o uciętym językn i odebrania grnntuw cniop- 
sticŁ.

Jeżeli ksiądz lub diak czytuje podobne rzeczy pr*ed 
ludem, który nir umie rozróżnić pana dawniejszego ud pa
na teraźniejszego, a zawsze tylko pamięta o (.asowyskaub 
i lisach — to czyż podobne c*jtanie niema na celu v.znie- 
cenia nienawi ci do szlachty ?

Co zaś do ksisży, to jeszcze gorzej, jeżeli można tak 
się wyrazić. Opowiada on o nich szkaradne rzeczy, o ile 
prawdziwe, w to nie webodze — lecz hontynuję tylko, że 
jeźli ktes um/ślnie wyprowadza na wierzch dawne zdro- 
żności stanu duchownego, o których to zdrołmściach 
chlup dzisiejszy ani słyszał, ani wiedział nigdy, to tun kto 
tak postępuje, postępuje nie w innyn celu, jak aDy za po
mocą plam dawnych rzucić ohydę na dzisiejszych członków 
duchowieństwa polskiego.

Pozwalam sobie przytoczyć kilka ważniejszych u- 
st^pów :

1) I  tij ksiendzy polski, szczo po ambonach uczyły 
liubyty bliźnieho, trymały sobi hajduków i atamaniw z ha- 
rapamy, kotryj mordowały naród ; or,y szczo uczyły trez- 
wosti, camij zbytkowały i brały wełyki arendy z propiua- 
cyj i naród rozpoili.

2) Polbkij ksiendzy kazały sebu wozyty diwczatam od 
sera do sełi. i t. d.

3) Polskij ksiendzy w Wiedniu wiru perewerUuły uo 
hory uohamy (na krzywdę rozumie się Rusi).

P. Dziedzicki twierdzi, że to wszystko znaleźć można 
wk.iąiltt„b pisanych lub pozwolonycL w PiZbdlitawii Pra
wda, i ugo mu nie /aprceczam, lecz pytam szanownych 
sędziów przysięgłych, czy bezpiecznie jest uczyć w podo
imy sposób bistorji chłopów, zwłaszcza w czasie, s^ r  jak 
»am p. Dziedzicki przyznaje, panowało wielkie rozdrażnie
nie między Runinami. Nic wszystko, cu z katedry wolno, 
wolnem just mówić przed tłumem ciemi.ym. Ten tylko 
tak przemawia — kto pragnie podburzyć, rozr imiętnić 
chłopów.

A zatem wnoszą, że gdy autor artykułu ..ikryuiinowa- 
nego nie jest nam wiadomym, to p. Dziedzicki, jako od
powiedzialny redaktor, jest winnym podburzania chłopow 
dc nienawiści przeciwko polskiej szlachcie i księżom Ucm- 
skim.

P r e z y d .  Co p Dziedzicki powie na wniosek proku
ratora ?

D z i e d z i c k i .  Według mego zdania, zupełnie jestem 
niewinnym- Nie o podburzanie mi chodziło, lecz o rozbu
dzenie ducha narodowego. To, co wydrukowano, jsst pra
wdą. Jcźliby artykuł inkryminowany nazwać można było 
podburzającym, to czemuż nie nazwać podburzaniem prze 
ciw żydom, gdj księża z ambony głoszą o Chrystu.i«, za
męczonym przez żydów ? Czyż dawna szlachta poleka, Ja
wni księża łacińscy, są nietykalni dla publicysty ? Przecież 
o papieżach, o cesarzach dawnych codzienme piszą j prze
cież nawet w Rosji już teraz wolno pisać otwarcie o człon
kach domu panującego prawdę.

O b r o ń c a  oDzalowanego fupełnie prawie taksamo 
przemawiał, jak sam obżałowany. Zaprzeczał kategory
cznie, by artykuł nosił cechę podburzania lub wyjrołar a 
nienawiści. Zwracał uwagę, że §. 302 wymaga, aby pod
burzanie było przeciw klasom społeczeństwa, które egzy
stują, jd j tymczasem dawni rzlachti i dawni księża od 
dawna w proch się rozsypali. Chyba zatem krewny jaki, 
w myśl §. 495, mógłby wystąpić z pretensją du p. Dzie- 
dzickibgo — ale tu  nikt nib staje, i tylko prokurator wy
stępuje. Kie widzi 11 iebezpieczeństwa aby fakta history- 
cznu były do wiadomości ludu pod wane, \rtyk_ł był na
pisany nie w celu wywołania nienawiści, lecz aby naród 
objaśnić, aby naród nauczyć korzystać z czasów i praw 
dzisiejszych. Czyż z ypsda potępiać człowieka, który speł
niając obuwiązek obywatelski, jako rodak1 or stai 1 się o 
rozbudzenie życia narodowego.

Pan prokurator powiada, że mu sposób, w jaki fakt* 
historyczne zestawionemi zostały, że mu ton i otył arty
kułu są bardzo nieprzyjemne; może to być i prawda, że 
oitykut napisany gorącem piórem, ale tc jeszcze nie st-,no
wi podburzania.

A zreszte, kończy obrońca, Polacy i Rusini równe pra
wa mają, Polacy i Rusini idą tera-, do zgedy. czyż wobec 
tak uroczystej chwili sąd przysięgłych zechce zadać kłam 
dobrym intencjom Polaków, zechci skazywać Rusina za to, 
że kocha Ruś swoją ? Gdyby kara w podobnych okoliczno
ściach wypadła — byłaby ona nietylko niesprawiedliwą, 
lecz nawet niepolityczną. Rozdrażnienie międzynarodowe, 
które .aczyna zamierać — obudziłoby się z więkz. \ silą. 
potępcie go więc, jeśli śmiecie panowie, w dzisiejszych 0-
kolicznościach!

Po skończonych rozprawach pana prokuratura i obroń
cy, 'Wysoki Bąd idzie na ustęp dla zredagowania pytań 
W godzino wrac-i i następujące stawia pytań: i do rozstrzy
gnięcia sądowi przysięgłych :

1. Czy obżałowany Bohdan Dziedzick. przez ogłosze
nie artykułu pod tytułem Jazyk14 stał się winnym podbu
rzania, wyzywania, nakłaniania do nienawiści przeciwko 
szlachcie poUkiej ?

2. Czy atał się winnym tegoż samego przeciw księżom 
łacińskim ?

3. Gzy artyuuł inkryminowany jest w ogóle sposobny 
do wywi łan1- nienawiści przeciwko szlachcie polskiej ?

4 Czy tenże urrykul tak b ,mo iposobny jest do wy
wołania ni mawiści, również przeciw księżom ?

6. N ,rz j palek zatwierdzenia 3 i 4 pyt inia ; czy 
winien jest obżałowany zaniedbania należytej uwagi i tro
skliwość. w zapobieżeń u ogłosz«ma drnkiem ?

Zastęocu pr ikuratora wezwany, me stawia żadnych po
prawek. Pan obrońca za« uwaia pytanie 3 i 4 z* zW toczne, 
alhow-em gdy u* Jąze i 2gie t a k  powiedzą, to przi * to 
samo przyznanem zostanie artykułowi cecha ktey^ofta. 
W  pytaniu 2giem, tbiońoa wnosi, aby zrobionym został do
datek „teporysznjii (dzisiejszym) przed słowem k s i e ż o m, 
a oprócz togo aby wniesione zostało nowe pytanie, a mia
nowicie : Czy obżałowam nie miał słusznych powodów 
mniemać, że ogłoszeni” taktów historycznych jest postęp
kiem dozwolonym?

Wysoki sąd znów zostaje zmuszonym wydalić się do 
■ali ustępowej, lecz w kilka minnt wraca, ogłasza popraw
ki obrońcy za nieprzyjęte i prot. panów przysięgłych, by 
raczyli udać się do pobocznego pokoju dla wydania 
wyroiu

Po dwugodzinnej przeszło naradaie sąd przysięgłych 
wisca i przez usta prezesa swego pana dr. Dzidowskrego 
objawia:

Na uze pytanie, 10 gtusami przeciwko 2, eąd oizeka 
n i e .

Nu 2gie pytanie, 12 głosami, to jest pełncic.ą głosów, 
także ni e.

Na 3cie pytanie, 10 przeciwko 2, t a h
Na 4te pytanie, 10 „ 2, t a k.
Na 5te pytanie, 11 ,  1, t  a k.
W okutek czego w myśl §. 3, ustępu 5. prawa prajc- 

wego z 15. październiku 1868 r. i według §. 35. prawa z 
dnie 17. grudnis 1862 r. prokurator wnosi: Skazać p. Dzie- 
aziokiego na 40 złr. grzywny i ICO zlr. utraty z kaucji. 
Wy.oki sąd zmniejsza takowe na 30 zrr. grzywny i 70 zlr. 
utraty z kaucji. Poczem obżałowany prosi o doręczenie mu 
wyroku na piśmie i posiedzenie się rozchodzi o godzinie 3% 
po południu.

Zujotować naLży, że cala rozpraw toczyła „ie_ w języ
ku r n  s k i m.

(iodpodarstwo, przem ysł I handel.
O św ięcim  dnia 6. października. Na dzisiejszy targ 

dostawiono 133C „'ołó„ Płacono ta  „ztukę 550 funtów 
160 złr., za 500 funt. 141‘/1 złr., za 475 funt. Ź32 złr Po
dług rachunku wiedeńskiego za 100 funt. wagi 31‘/ ,—32’/ ,  
złr. Targ D yl  mceno ożywiony i wjzystsie woły zostały 
sprzedane. H7. WoUńsk*.

— Sprawozdanie z badań i neuwaf k om isji 
ln ia n e j , odbytej d. 2. wrzefnia b.r. w BrodLach, majętno
ści p. Wacława Hadetza, w przedmiocie uprawy i wypia- 
wy lnu. (Cią? aalszy.)

II, Odd-ulenie na..sata od łodyg•
Oddzielenie tc odbys 1 się n nas, jakotez i w innych 

krajach, na gizebieniach żelaznych. P. Watteyne zaś uży
wa do tego klepacze, to just do.zczułki na stopę długiej 
pót stopy szerokiej, a 2  ćaii grubej z twardego drzew*,, u- 
mocowanej na krzywym kiju. Wyziarnianie tym prrzzy ą- 
dem odbywa się w ten sposób, że kila garści Inn poroz- 
ścieiają się we dwa rzędy, główkaiu. kn sobie iwróooneiui 
w niezbyt grubej warstwie, robotnik piorąo po główkaoh 
klepaczem postępuje wolno wzałuż rzęau, przytrzymując 
nogą końce korzenia, i unikając zmierzwienia łodyg, wiąz
kę wyzitinioną ściąga się rękoma od dołu do góry i wy
równuje, przezco odpadki stomiaste pozostają w rękach i 
mogą być odrzucone, pozostałe zaś jeszcze resztki ziar
na, rękoma wyłuszczono.

Nasienie tak jest ugrupowane, że w środku znajdnje 
się najlepsze nasienie, a po bokach iuierniojsze, Komisja 
więc mając zadanie porównania wyników obu powyższych 
suosotów zauważała, że:

Przy zwykłem wyziamianiu na grcebieniacu, Oirzyi luje 
się nasienie w główkach, przezco łatwo od niego odd.Hić 
nasienif z chwastów, * jako '.akie przechowuje się dobrze; 
dalej len zielony, mniej suohy, tyiko na grzebienia może 
być wygarnianym z korzyścią Zważywszy jeanat, że

o) jak wyżej powiedziano, przy użyciu klepacza dobru 
nasienie da się łatwo od gorszego oddzielić ;

6) że i f  takim razie glówok już przemtacać nie po
trzeba ;

e) że kleparr prędzej wymłact, o czem się komicja 
przekonała;

d) klepacz, stutownie użyty, nie mierzwi łodygi.
Porównując więc oba sposoby, doszła komisja do prze- 

konau.n, że gd j idzie o przechowanie nasienia, należy od . 
ziamiać na grzebieniach, a wiadome, że nasienie 3—41etnie 
delikatniejsze wydaje włókno ; w większych zaz gospodar
stwach, mianowicie wyracuowanych na włókno, klepacz z 
korzyśoią może 1 powinien być za losowanym, zwłaszcza na 
dobrzo wysuszonych łodygach. V tern miejscu nadmienić 
Wypada że przj przecnowywaniu łodyg lnianycn, należy te, 
Wbdtng lady p. Hudetsa, układać snopkami nt przemiae 
1 uwnem, a to dla łatwiejszego ochronienia pi rwszych od 
myszy

IH. Bielenie łodyg lnianych.
Przed roszeniem wodnem, o którem następnie, rozście

la p. Watteyne łodygi lniane na łące lub agorach, i pozo
stawia go tam czas niejaki, co zdaniem jego służy do wy
bielenia lnu. Wybierać do tego należy esas wilgotny, aby 
łodygi przylgnęły dc ziemi, a lada wiatr mocniejszy nib 
pomierzwił, ( aeląo je cienko i równo rzędami.

IV. Rosienie etyli moesenie tooiie.
Moczenie łodyg na sposób belgijski jest głównym punk

tem rozumnego przyrządzania lnu. Komisji, zastali, tylko 
co zebraną wodę w tym ceiu powyżej moczanu, nat nczab 
właśnie się budującej, w sadzawce, zkąd woda do tejże 
sprowadzoną być mia! a. M iczarma jest to skrzynia dre- 
waiahs, o ścianach szczelnie zamkniętych, prócz jednego 
otworu do wyprowdzania wody. Rozmiary budującej się 
moczami były następnjące: długość 6 sążni, szerokość 2 
sążnie, wysokość 5 stóp. Taka skrzynia pomieści 4D- 50 
cotnarów łodyg. Można tuż i w stojącej wodzie moczyć. 
Dziś już w ukończonej moczami len przeszedł proces mo
czenia. O rezultatach, jakotoż o kosztach urządzenia takiej 
moczami, będę miał Bobie za obowiązek uw:adomić przy 
pierwszej sposobności miłośników uprawy lnu.

Komisja jednaL miała sposobność przypatrzenie aię mo
czeniu lnu w gnojówce, urządzonej na prędee z dołu na 
wapno gdzie w spływającej gnojówce zmięBzanej z wielką 
ilością wody, nan uczono todygi lniane w skrzyni i przy
tłoczono kamieniami. W tym celu wiążą się wiązki trzema 
przywrósłami słomianemi w końca silnie, w środka lekko, 
d łodygi leżą r,am po połor ie główkam., a  po porowie ko
rzeniem jedne na drugich, przezco Wiązki wszędzie są ró
wnie grube. Cały proces moczenia kończy się w 3—4 dniach. 
Włókno tym sposobem moczone różni się od moczonego w 
wodzie swoją ciężkością i szczególnie łagodnością w do
tknięcia, oraz ciemniejszym siwo-żółtym kolorem, a według 
twierdzenia p. Wattejme odbyt ma na wyrób płótna żaglo
wego. Przy moczenia w zimnej wodzie układają się wiązki 
powyższym także mosobem, tylko proces moczenia trwa 
stosownie do temperatury dłużej. Moczony len w zimnej 
wodzie leżał ze 6 dni.

V. Suswi.:i łodyg.
Po wyjęciu z moczami ustawiają się wiązki tak, aby 

le noż.iouci, jak najdokładniej z wody uciekty, poczem się 
rozwiązują i ustaw.sją w kopułki dla osuszenia. Przy tern 
należy poatęiy-yać ostrożnie, bo len ieSt wtedy usnosobiuny 
do łamania aię. Łodygi ustawiane w takie kopnłki lub 
stożki wysychają przy pomyslnem powietrzu w przeciągu 
jednego dnia, szczególnie, leżel. ię je odwraca na Draeci- 
wną stronę. (Dokończenie nastąpi)

olik&uów z ffojswiem, ł  gdy Uizędowy telegram  Lic 
nie donosi o końca w atd , więc zdaje s ię , iż nie 
musi być pomyślna dla wojska.

Dr, Klaudy wybrany został na nowo burm i
strzem Pragi ogromną większością 72 głosów 
przeciw 10 , t. j wszystkiomi głosami czeskiemi. 
Zachodzi pytanie, czy rząd go potwierdzi. Dr. Illau - 
dy zrezygnował w imieniu prawa, które sam rząd 
uzna* r. 1867 1 samo namiestnictwo dnia 21. wrze
śnia b. r. i dopiero telegrafem m inisterjnm  prze- 
-uaezyło. M inisterjum albo zatwierdzi uanowo di, 
E^auajego, a więc samo sobie się sprzeciwi, albo od
mówi stw ierdzenia, trwając w swym uporze. Pragska 
milicja iie chce zaciągać straży w gmachu, w któiym  
sejm odbywa swoje posiedzenia. —  Niemcy w sejmie 
pragskim zamyślają ua serjo o zniesieniu albo 
przynajmniej^ ograniczaniu reprezentacyj powiato
wych —  w imieniu konstytucji. —  N a pisma cze
skie, uwalniane przez sąd przysięgłych, znaleziono 
sposób.

j$. fr. P m te  z wściekłością udorza na artykuły 
P rm y  w sprawie czeskiej, Któreśmy podnosili. Na
zywa je  zamachom na konstytucję, szalbierstwem i 
t. p., za to, że Pr m e  powiedziała kilka prawd cen- 
tralistom  i sobie.

Telegramy „Gazety Narodowej.tt
W iedeń d. V października godzi

na 8 '/ t Wioczór. Wielki kuchmistrz dworu, hr. 
Wratislaw, odebrał sobie dzisiaj życie, prawdo
podobnie w napadzie obłąkania.

P aryż d. O. października. Zabu
rzeni! robotników w Aube me ustały; 1 i  jest 
zabitych, 22 rannych. Robotnicy zachowują 
ciągle groźną postawę. Zażądano posiłków 
wojskowych z Tuluzy.

M adryt d. O. października. W Sa- 
ragossie wre zacięta walka między wojskiem a 
ochotnikami.

Cennik giełdy
w. Lwowie dnia 9. października

I. Akcje za sztnkę.
Kolii gal. Kar. LLd„Jca
Kol ii Lwow.-Czern.-Jassy . . . .  1
Eankr hyp. g. z wpł. 4°/, |
Panic* ui czerlsńskiej
Galie. Banku krajowugu.................. [
II. Listy iksfawnu za 100 d r . o
Tow. kr«d. ga.. w. a. by, . • .  .  |  i
Tuw. kred. gal. w. a 4’/  . . . .  I -f
Banku L.uu. galie 6%
Galie zakładu tred. włościańskiego '

n i. Obligi Łh 100 d r.
Inden*iiu,acyjue p a l le . ....................

„ wk Kraków. . . •
,  ks. Łuk wiń. . . .

Pożyczki fłodow. z r. 1366 po 7% 
Pierw.z. kol K L, I. mu. . .

* n e i i  cjuu. . . .
,  .  Lw. Czerń. I. emi.
» » » U- ,  . . r

IV. Aoiety.
Dukat boler le rsli ........................
D u k a t cesarski
Napoleoiidor....................................
l  ótunperjał rosyjik  ................
Rubel srobrny r o s y js k i ................

x paniernwy ,  . . . . .
Banhn^ty poincie za 100 zlr. poi.
TaW  prnsa  s r e b r n y ....................
Pruskie bUety kawowe . • • . . 
Srebro . . » . • • • « . • • * *

Płacą Żądają
W a. W a.

złr. cnt. zh;. ct.

246 00 247 50
198 50 200 50
00 00 100 uO
00 00 ■ oc mO
00 00 86 w

90 25 91 00
77 00 77 75
87 75 88 25
92 00 8S 00

7? 25 „ 00
Of. 00 00 OC
00 00 00 00

100 00 101 00
00 00 00 00
00 00 00 Ow
00 00 00 00
uu uO oo 00

5 72 5 79
5 76 5 o2
9 77 9 86
9 86 10 05
1 §7 1 93
1 82 1 33

W uO 00 00
00 00 00 <■0

1 79'A 1 31%
119 75 12: 50

Towary
Korzec
waży
funt.
wied.

gotow e
od I do

złr. | cnt. |  złr. | ci

Pszenica
Żj-O . . . . . . . . . .
j, |  P sze n icy ...................
S 7. iPc j  ........................
Jęczmień
Cwies  ............................
K 1 u rad z a .......................
H m c z k a ...........................
Kuuiczyna
Rzepak................................
L m a n k a ............................
Gioch . . .  . . . . *
Łój  ...........................
P o t a ż ...............................
Chmiel...............................
S p iry tu s ............................

170 e 00 9 75
160 4 30 5 80
i7o uo 00 00 W

160 00 0O 00 00
140 4 75 5 00
100 2 70 2 80
170 4 75 5 00
14i» 4 40 4 »
180 42 00 4-1 00
150 13 ■V) 14 00
150 10 75 l: 00
180 5 00 5 50
100 31 50 32 1 00
100 14 50 15 50
100 50 00 55 00
wiaoro 13 00 13 25

T e l e g r a f o w a n y  k u r s  v  i e t i e ń s b i
z dniu 9. październ.

Renta w papierze •  ............................
Renta w s r e b r z e ............................ j
Losy z mk_ 186O . . .  j ,
Accjf Banku nar...............

, 1  jworzyst. kred. na SWO złr. ber dyw. 
Lor iyn 10 Łut. ezterlingów . . . . . .
Dukat cesarskie s z t u k a .......................
Siubro za 100 złr. w. a . .................... ...

A. W.
złr. | cw.

• 60 30
63 30

• 9Ć OJ
e 725 00

257 00
122 85

5 83
. 120 10

Ostatnie wiadomość
Pociąg *olejowy znowu się spóźnił, i  togo1 po

wodu ostatnich wiadomości nie mamy nmyeh jak. 
telegraficzne.

Między tami najważniejsza jest o walce repu-

P o c i ą g i  k o l e j o w e  n a  g ł ó w n y m  d w o r c u  
K a r o l a  L u d w ik a .  (Podług zegaru lwowskiego.) 

O dchodzą ze Lwowa do Krak uwa o g. 5

» -------------, do Czemiow*ec o
p p o

„ ,  do Brod. i Złoc. o

Przychodzą z Krakowa do Lwowa »
.  o

m. 41 rano.
5 * 16 wieczór.

10 ,  41 rano.
9 » 4£ wieczór.

11 x 9 rano-
10 ,  8 wieczór.
10 » 9 rano.
9 x wieczór

x a Czerńio-wiee .  o » 5 „2 1  vai,o.'
x -  » c » t ” wi0czor.
x z Brodow i Zżoc. » 0 » o * 4 rano.

x x 0 » 4  x 16 wiecóór
P o c i ą g i  k o l e j o w i  u a  s ł a c j i  Iw o w ^ sk ie j P o d 

z a m c z e .  (Podluf zegaru lwowskiego.) 
O dckA di* de Brodów i Złoczowa o g. n  m7 ̂  rano.

P rzycŁ odządokóro.a^rod. i Złoc. o ” 4 *  35 rano*^
•  » » » o ,  8 ,  42 wieczór
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3344 Ł ł r ,  B . ( t r o a  90— I
leczy siaooścł w en e ry czn a  i naskórne, 
jikcteż osłab ien ia, nrzy wieloletaicb 
doświadczeniach 7-nntowaift ; jego Pora
dnik populcrny jest ^  każdi j  księgarń 
Jo uab/cia. O.dynuje codzień o .  go 
dżiny 8 — 9 raco i cd 2 — 4 popołu
dniu, w domt. pod 1. l i’7 obok aroy- 
bisknyiei u iegdjś kamienicy w F.ynko.

(Takie i listownie pod ścisłą dy 
skrecją.)

f łd o ln i A k w l a y t o r s y  1
• I  j e u C i  w zawodzie asek-racyjnyn. 
I  rą  poszukiwani tak dla m iasta Lwowa 
M jakoteż i prowincji ze strony Zakła- 
£ J  dów asekuracyjnycb, operujących w 

gałęziach ubezpieczeń n* życie i prze
ciw 3-kodom ogniowym- "  irunki dla zgła
szających się sa nadzwyczaj korzystne, 
gdyż nietylko zwykłe prowizje, lecz uraz 
i stałe roczne piace nioęą być zapewnione.

Życzący sobie wejść w mniemany tu 
układ »ecbeą się zgłaszać w biurze Jene- 
mlnej Ajencji n _ 3151 1—3

J a k ó b u  S c b o r r
Lwów, plac Marjacki nr. 361 
w domu p Wierzyńskieso.

W  do u 20. października
rozpocznie się na jb liższe

losowanie kapitafów
za poręczeniem i pod dozorem r,ądu 

tu iie g o  m iasta  H am burga 
przypaaa 25.300 wygranych w ogólnej 

kwocie

3 , 6 7 7 . 4 0 0  maik.
G , podziału. Między t e j  i zr.a doją 

sie główne wygrane JóO.OuO, SuO.OOO,
190.000, 170.000, lCa.Ooo 162.000,
.60 u w , 153 000, 156.000, 155.uW
153.000, 152.000,100.000.56.O00 10.000, 
25 000. iw.000 J5.0v0, 12 01,0. 81000
10.000, 8.000. G 000. 5.000 3.0 wO, 2.018), 
l.uOO, 500, jaito też wielu zuacznyck i 
mniejszych wygranych które to ostat
nie .. K-adKę pokrywajt}.

Tylko wygra, e będą wyciągnięte 
1 c.iły los o r y g i n a l n y  kosztu  je 3 , .  zł 
1 po łó w k a oryg . lo su  czy li 2 ć w ia r t

ki k o sz tu ją  V/, żłr.
W nabzym kantorze w nieprzerwa

nym szertgu padaj,i '^.ększe wygranf. 
między wielu innemi 102,000. rOO.OOO 

t. d- i t. d. Wszelkie zlecpoia połączo
ne z rrmeoami załatwiają się szyuko i z 
„acliowaniem tajemnicy. Listy ciągnie
nia i zygrane pieniądze przesyłają się 
bezzwłocznie po ukończeniu ciągnienia. 
Upraszamy c zgłaszanie się wprost do 
wyłącznie na ten cel umocowanego do
mu bankowego 3080 5—8

Adolf Lilienfeld Ą* Co.
H am burg .

W  pałacu przy ulicy Zielonej 
pod 1. 601—6 0 2 7 4jest cale 

pierwsze piątro ze stajnią i wo
zownią do wynajęcia. 3137 2— 3

O ry g in a ln e  prem low * lo«y
p ań s tw o w e  wszędzie jest prawnie do 

zwoloDą.

100,000 talarów pras,
.Uk.' ra,wyższa wygrana. lOO.UOO, 

Ou.OuO. 4.10(8). 20.1H8), 16.wi)0. lO.oOO 
2 po 8.000, b po ó.uOO, 3 po 4 800, 
1400, o po 4 000. 4 p j 3.200. ;> p< 
2.100, 11 po 2.000, 1.400, 29 po 1 200,
I i’ po 800. li po 600. 5 pa 480, 156 po 
400, 206 M  20 ). 6 po 120, 281 80, 11.800, 
po 44 i (. d.

wygranych zawiera najnow sze w iel 
kie losow  anie k ap ita łów  p rzez  w y 
so k i rzą d  za tw ie rd z o n e  i poręczone.

20 . 1 21 . te g o  m ie s ią c a
p ikfd

i

bedzie m iało  mi i>:ee p ie rw sz e  < ■* 
gnienie w y g ra n y ch  a Ka^dy z wycią-

S gniętyob losów wygrać musi: 
l cały oryginalny ,os kuSztuje Szl.óOct. 

fe 1 połówka oryg losu ,  2 „ 75 „
F_ 1 ós iarł ka „ „ „ - „ 9o „

Weze!kie nadsyłane nam zlecenia wy 
^ „■ aywu.ą się szybko i z zachowaniem 
p inilyżejiia, lis ty  ciągnien ia i w y g ra n e  

p ieniądze bezzw łocznie po  ukończe
n iu  ciągn ien ia .

Plany bezpłatnie.
W  ciągu 6 tygodni w y p łac iliśm y  

dwukr o t n i e  na jw ięk sze  w y g ran e  
321.000 2 razy po 50.000 i 2 razy po 
10.01)0. T  ikle*o szczęścia żaden  inny 
k an to r  nie doznał.

Cr, ociaż w zaleceniach podobnych 
kantorów figurują również wielkie wy
grane. upraszam, we własnym interesie 
■* przekonanie się uprzedni, o sprawie- 
•iliw soi tego co każdy bamburski kupiec 
»amipnn>e przyzna. 3118 3 -6

Prosimy zgłaszać się wprost do

G e b r i i d e r  L i l i e n f e l d
B anąo iers in H am burg

Obwiemeuie. U
u
u
uu

teu
n  
n

Rada zariadowoj&a pierwszego Galicyjskiego ak^yjne- 
go Towarzystwa Rektyfikacji i wywozu spirytusu, ma za- 

7f szczyt l.iniejezem zawiadomić Szanownych P. T, Akcjona- 
Q  rjaszów, że akcje z dołąnzonemi kuponami, za zwrotem ku
t e  ponów tymczasowych, po uskutecznionej całkowitej wpłacie 
t e  podpisanej sumy, z w yrów.nauiem zaległych odsetków zwło- 
JX ki, Szanownym P. T. akcjonarjuszom wydane zostaną. Ak- 
H  cje podnosić można w Czerniowcach „dom Mikulego*.
^  Czerniowce dnia 5. października 1869.

»
%
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Wzywa się P. T. akcjonarjuszów pierwszego Galicyj
skiego Towarzystwa akcyjnego rektyfikacji i wywozu spi
rytusu, którzy dotychczas rozpisanej wkładki do 24. marca 
1869 od podpisanych aki ji nie uiścili, by takowe w 8 dniach 
od czasu niniejszego ogłoszenia złożyć raczyli, w przeciw
nym bowiem razie rygor §. 8. statutu i §. 220, 221, 222 t e  
prawa handlowego zastosowanym będzie. t e
Wpłaty przyjmują: Filia Banku Anglo-aastrjack. we Lwowie, t e  

„ „ Bank F. J. Kirchmayer i Syn w Krakowie, t e
„ „ Handel Ignacego Schniricha w Czerniowcach. t e
Czerniowce dnia 2. października 1869. t e

3154 i_3 Z Rady zawiadowczej. K
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

EMU

S t
t e
51
W

t e

t e

t e  kupuje
§  tuż od dnia d z is ie jsz e g o  §

§ po najwyższych kursach |
« k u p o n y p łatu e w s r e b r z e  d. 5 f

t e

t e

k o le i C ze rn io w ie c k ie j.
t e
u

g  1. listo p a d a  b r. od a k -  
§  c j j  i ob li^ acyj p ie r w s z e ń s tw a
t e

t e  Kupuje i sprzedaje zarazem wszelkiego rodzaju efekta 
g  monety, eskontuje i wypłaca wszystkie kupony

g  pod warunkami najprzystępniejszemi g
^  Lwów dnia 5. października 1869. 3107 4-?  ^

te te«te5m«te«»«te«te«tettte*mKte«te«»«te«
te  
t e
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t e  
te

teH
1
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te
te
te

O .  M .  K R  t l A

§ eskoatuje i wypłaca wszelkie kupony, tudzież wy- §
§ płaca już od dnia dzisiejszego kupony od akcyj |
§ i obligacyj pierwszeństwa kolei lwowsko-czernio- §
§  wieckiej płatne 1. listopada srebrem lub bankno- §
H lami, podług kursu dziennego; również kupuje §

wszelkiego rodzaju elekta i monety. 3138 Ł, §
’ t e

te 
te
te
t e ł > : 5

01 c. k. rondli
^  Precz z bielidlofl.i!

naj w

Pulcheryn,
uprzyw.
ś r o d e k  d o  

u p i ę k s z e n i a  
p l e i ,

Bprtwit, że ekóra przybiera barwę n n tu .a ln ą , ż y w ą  1 zdro- 
* ą ,  chociażby ją  dawno straciła była, nsuwj wazeikic obrzy
dliwe uieszystości n.skóroe, tudzież pleć pożółkłą i biada. 
Nawet skó ze, pracz zaniedbanie zwiędniałej i niepokainej, 
przywraca oezzwłocznie czystość nacuramą i świeżość mło
docianą. 3001 45—t

"lakoa oryginalny wraz r. przepisem używanie 1 złr. 50 ct., 1 flakon na próbę 30 ct.

Etwycinn SsencjaCstwhsi do ust a Ś aS ^ fflp Ł S Ł .'.'®
Główny skład c. k. wyłącznie uprzyw. fabryki Pulcherynu 

w  W iedn iu , S tad t, H allgasge Nr. 4, (obok  R anhenste ingasse ).
We LWOWIE dostać możr® w aptece ZYGMUNTA R U C K E B l i w handiach galan
teryjnych F r a n c i s z k a  E h r l i c h n  i i g n i u a  H e r c o k a ;  w Koiomyji w apte

ce M s r s  N o w i c k i e g o .
D ział nie opr >  na podstawie nai..owBzveh badań nankow yęh .__________

| * * v i a i  m u  i e m i e  S

S r e b r n e  c y l i n d r y ,  n a  4  r u b i n y  
„  1  z ,  u b w .  o d s k a k .  00

z ł r . 10 Z i o t e  m . 3 z e g  d a m .  n a P r a o
z ł r .  1 3  d o  1 4 a e m a i l o w a n e  . . . .

-  0  s z k l e  k r y s z t a ł .  ,  
S r e b r n e  a n a r y  a a  1 5  i a b  ’

a 1 5 n 1 8 n Z d  n O . c J . n m  i . • .

ff 1 5 a 1 9 ts w  p o d w ó j n e j  k o p .  .
•  0  p o d w .  k o p e r c i e  n a  

1 5  r u b i n ...............................
ei a n k r y  n a  1 5  m b . .  .

m 1 9 a 2 3 a a n k r y  w  z ł o t .  k a p s . .
,  0  p o d w ,  k o p .  z e  s z k i . n w  p o d w r .  k o p .  .  .  •

k r y  S .  t  1 6  r n b i n .  , fi 1 8 ją 2 5 a w  z ł o t .  k a p s .  w  p o 
ff 0  p „ d w ,  k o p .  w o j a  : o o M  „ 2 2 2 8 d w ó j n e j  k o p . . .
„ r e m  i n t o a r j  z  s z k ł e m r e m o n t o a r y  . . . .

k r y s z t u ł o w e m  . . „ n 1 0 * 3 6 n ,  w  p o d w .  k o p .  ■

«

S 1

NaJ/epszem miejscem do zakupywania najtańszych

a n a j l e p s z y c h  z e g a r k ó w  je st

S K Ł A D  Z E G A R K Ó W  F I L I r A  FRO M M A
w  W IEDNIU, Ilo h er  Iłlarkt lVr. 11. (G alvafiiiihof) 2. p iątro.

S p r z e d a ż  s z o z e g ó ł o w a  p o  o e n a n b  j a k  i  w  h u r t o w u e j  s p r z e d a ż y .

■ H f  W s z e l k i e  z e g a r k i  r e g u l o w a n e  n r  s e k u n d ę  s p r z e d a j ą  s i ę  z  p i s e m n a  M U t n l e n n ą
gwarancją trzyletnią.

Największy skład z doborem najgustowniejszym.
Ażeby wiele sprzedać, trzeba sprzedawać tanu. Geny fabr. z uduszcz. V /0 rab

z h .  2 5 — 31 
„ 3i-a6  
» 4 5 — 4 6
.  4 f - 4 «
,  3 5 - 4 6
n 40-611 
„ 5 5 — 6£

„ 65-100 
,  7u—iOO
„ ± 0 0 - 2 . 0

( J b r o n o m o t r y  p r a w d z i w e  a n g i e l s k i e  o d  z ł r .  1 7 0  —  1 .0 0 0  
K e m o n c p s r j  m ^ ś l i w s a i e  .  .  • p o  „  1 5 .
Z ł o t e  i  s r e o m r  z e g t r k i  r e p e t j e r y  , „  3 0 , 5 0 , 8 0 , 1 0 0 — 3 0 0 .

WsMiuege rodząja zegarków ściennych t pendanwycn dosiarczL taniej niż gdzieindziej.
Srebrne lańcuazkl do zegarków:

k r ó t k i e  p o  z ł r .  2 .5 3 , 3 , 4 , 5 , 6 , 8 , 1 0  -  d ł u  ; i e  p o  z ł r .  6 , 7 , 8 , 9 , 1 0 . 

liańcuszki do zegarków z Hkarat. ztoia . 
k r ó t k i e  p o  z ł r .  1 7 , 2 0 , 2 5 , 3 0 , 4 0 , 5 0  —  d ł u g i e  p o  z ł r .  2 * .  3 0 , 4 0 , 5C t>0 . 

z 18karał. złota: k r ó t k i e  p o  z ł r .  2 5 , 3 0  , 4 0 , 5 0 , 1 0 0 ; d ł u g i e  p o z ł r .  3 0 , 4 0 ,  5 0 ,  6) d o  1 0 0

Dla odprzedających wszelkie ałatvclenia.
Jedyny w Auslrji skład prawdziwych angielskich cliro ,,o ,Re* 

trów , clironoinetrów -rem ontcai ów, ch ron ografów i taazjeż 
an krów -roin ou toarów  męzkieh i dairskich, z fabryki E* E.
Em anuel, 1 . B urlington Garden? in London, n adw orn ego  liw e-
rauta Jej król. H o sci W iktorji, Jego  ces . M ości N ap oleon a  
111., Jego  ces. M ości su łtana , Jego  król. M ości króla  p ortu 

g a lsk ieg o  i Jeg o  król. W y so k o śc i k sięcia  W alii.
Z a  w a z y s t k i e  a u g i e i s i u e  z e g a r k i  d & i ę  5  l e t n i ą  

g w a r a n c j ę .

Dla panów fabrykantów, lekarzy, duchownych, 
rayśliyr] en, w ogólę dla wszystkich, zniewolonych 
do rychłego wstawania

DOSKONAŁY ZEGAR z BUDZIKIEM,
3 6  g o d z i n  i d ą c y ,  a  p r z y  b u d z e n i u  z » p * l z  ą c j  4. J  t a z u  
ś w i a t ł o ,  p o  9  z ł r . :  t a k i ż  z t g a r  a i e z a p a l a j ą c y  ś w i a t ł a ,  r o  
7  z ł r . ;  budziki bezpieczeństwa a l a r m o w e  z  p r z y r z ą d e m  ^ 
wystrzałowym, o d r a z u  r o b i ą c e  ś w i a t ł o ,  p o  1 4  z ł r .

Czysto zfote i srebrne ra^zkie i damsltie biźulierje
z 14 i 18karałowi go złota

W s z e l k i e  p r z e d m i o t y  o p a t r z o n e  >.ą s t a m p i l i a  u r z ę d u  c y m e n t n i o t e g o  i  w s z y s t k i e  l o b ł o n e
w e d ł u g  m o d e l i  p a ^ y z k i e b .

J S A f p i ę h n i e J t z e g o  i  n a j m o d n i e j s z e g o  j a s o n u

P ie rśc io n k i po złr. 1.20, 2, 3, 4, 6, 10, 15,
20, 30.

G uziczki da k o łn ie rzy k ó w  dam skich  
para po złr. 1.20, 3, 5, 6, 10.

G uziczki do m duszetów  ćuże, par: po 
złr. 1.50, 3, 5, 8. 12, ’ 5, 20.

G uziczki do k o lm e-zó w  p o cnt. 60, złr 1, 
2 3 4.

M edaliuniki po złi. 1.80, 3, 6, 9, 12, 18, 24.

K rzy ży k i po ct. 50, złr. 2, 3, 5, 8, 12, 18. 
S erd u szk a  (do otwierania) po złr> 2.60, 4, 

6, V0 18.
K ólczyk i po złr. 1.50, 3, 6 9, 15, 20. 
B roszk i po złr. 4.50, 6, 9, 15, SC, 30. 
G arn itu ry , b ro sze  1 k ó lczy k i krągłe, po 

złr. &, 12, 21, 30 36, 40.
B ran zo łe ty  po złr. 3.50, 6, 12, 18, 24, 3u

Do wiadomości i Jako przestroga i
Tdkzwsue złoto uo*7e i Taimi nie jest p^awdziwem złotem i niema prawie żadnej 

wartości metalu. Również zaka?ano urzędownie fabrykaoji złota Nr. 1. i Ł. i wolno 
sprzedwać jeszcze tylko z wyrobów tych przedmioty, wykończone przed końcem r, 1866, 
nie można zatem snoariewać się zualezieniA nowyoL fasonow w tych przedmiotach.

Za moje wyroby biiuteryi złotych gwarantuję wartość rzrazytristą l i  zjr> w j 0.  
dnym łucie w towarach z 141 arat. złota, a 22 złi w jednym łucie lSkarat. złota.

.A t e l i o  r e p a i ^ a o y j  n o  ■

W szelkiegc ro d za ju  zeg.iry  n a p ra w ia ją  się ja k  najdokładniej^ i sum iennie, a  s ta re  
zegary , n ie raz  d rog ie  rodzinne p .im iątk i, ńa nov o re s ta u ru ją  się j„p  n a jlep ie j. 

C eny  re p a ia c ji  z 21etnią g w o ia n c ją  z łr. 1, _ 1-50, 2, 3 . 5 ,
Każdy zegar dostarczam z monogramem i hercem.

Na żądauie rozsyłam zeg ark i i b iżu te rje  za  •» »i»r«uieir pocz tow  :n. do  w y b o rn  
t zw racam  o d w ro tn ą  p o t i ł e  p ien iądze za  n lez^ treym ane p rzedm io ty . Polecenia 
wypełniam śoiśle zs p-z. słaniem należytości lub za przukazi m, i ODewniau hażdego z 
panów zamawiającycb o najsumienniejszej i nio do zyozenia niepozostawiajacej usłudze.

S ta re  ze g a rk i, z ło to  i s re b ro  przyjmuję w cenach najwyższych jako zapłatę i 
kupuję akże zi, gotówkę. . . .

BV* Na apytama odpowiadam nu zwłocznid, daję wszelkie żądane wyjaśnienia 
i gwa-av,tuję ceny najtańsze. — Sprzedaż nurtowna 1 uojodyńcz^.

Ut^zymnjąo stosunki z najpiorwszomi taorykąmi londyńskiemi i genewskiemi, i w 
skutek siynnego, zawsze zapisowego dobom, dostarczam, jak  *o uznano, najtaćgr« ze
garki lepsze m i gdziekolwiezinds ci A rownu iześnie elegancK ie I ro b o ty  sum iennej.

Vaieikle pnadmloty odennlc tt, wyrobaml ory^lLałneml, ale naśladownictwem.
■Wielce Szanowrycn mie»zkancow prowincji, oawidzających W iedeń, upraszane 

najuprzejmiej o wstąpienie do mego nandlu, 300^ 6 —12

P l i i l i p p  P r o m n a ^
iic" und Gold w-arer-Fabrikant,

Y Y ieu, R o t h ń u t u u r n i s t r a s s e  9 . v i s  a  v i s  d e r  W o l lz e i l e .
Porto fid,prgesjłłek aż do Hysoko.śęi 1 fonta, wynosi w Ciiej monarchii r.ylk.o 27—75 ct. 
Życzących sobie zanremac zeg ark i s ta re  na now e upraszam o udawania się do mn.e-
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